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chodzi ood ilen n le  o godzinie 3 po południu  

* ży ją tk iem  dni p o św ią teczn y ch .
Numer p o jed yń czy  kosztu je  20 gr.
Biura R edakcji i Adm inistracji ul. K arm elicka  

* 1  (Outach W o jew ó d ztw a ) —  L isty  n a leży  fran- 

—  R eklam acje o tw a rte  w olne od opłaty. 

^*(»łon R edakcji 21— 18. —  Adm inistracji 21— 17. 

^ '•iak tor n a cze ln y  przyjm uje od godz. 11— 12.

P r e e a w a r a f a

m i e j s c o w a

m iesięczn ie  (>ez d o sta w y  
m iesięczn ie  a d ost3w *  do dom n

z a m i e j s c o w a

4.SA | r i t .ie c  o ic x przeaylka pocztowa 
1.30 l

Za granica 7.M Zt.

8.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy. 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
metrowy l szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
deslanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo l i  gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. teksto­
wa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K . O .  1 4 1 .6 9 0 .
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Ns drodze do kompromisu?
Przemówienie p. B rianda w  Genewie 

było uderzeniem pięści w  stół, odparciem 
^ożliw ie brutalnem, jak na delikatną atmo- 
s‘erę genewską, w yw odów  kanclerza nie­
mieckiego, p. Herm ana Mullera, w  sprawie 
Odszkodowań i rozbrojenia. Tembardziej 
v̂ięc mogło zadziwić stanowisko prasy nie­

mieckiej, zw łaszcza lewicowej, po tern nie- 
° czekiwanem wystąpieniu. P rasa prawico- 

niemiecka oczywiście w yzyskała oka­
zję, aby zaataicować niemiecką politykę za­
graniczną. i z wielkim patosem ra* jeszcze 
Dostawiła 'w ierdzenie, że na diodze kom­
promisu i w ypełniania zobowiązań trak ta to ­
wych nie da się niczego dis. Niemiec osią­
ś ć .  „Panowie, pakujcie kufry, wracajcie 

m domu“, tak wołali pod adresem  delegacn 
ckiej najbardziej rozgorączkowani 

^cyści prawicowi. Ale te opozycyjne 
ta■ ’?  w  chórze prasy niemieckiej mogą 

aeć znaczenie na terenie m iędzynarodo- 
yńl dla oficjalnej polityki niemieckiej. W ia- 
Dio, że praw ica niemiecka używ ana jest 

rząd lewicow i', jako straszak wym u- 
2njący ustępstwa.

fc P rasa lewicowa niemiecka natomiast 
p)czyła się tylko, można powiedzieć, przez 

dnia. Bawiący w Genewie redaktor 
”vt>ssische Zeitung" i poseł do Reichstagu, 
^;.^erzy Bernhard, nie boczył się wcale, lecz 
D n,e zabiegał o to, aby zatrzeć ślady nie- 

2l'jemnego zajścia i utolrować drogę kom- 
r.0]nisowi. On to pierw szy w prasie nie- 
leckiej rzucił formułę, aby, nie wiążąc for- 

sPraw y  ewakuacji ze spraw ą od- 
, kodowań, obradować nad temi dwiema

P. Minister Meysztowicz we Lwowie.
Dziś przedpołudniem przyjechał do 

Lw ow a pociągiem pośpiesznym z W arsza­
w y p. M inister Sprawiedliwości M eyszto­
wicz. Pana Ministra powitali na dworcu 
przedstawiciele w ładz cyw ilnych z p. Woi- 
jewodą lwowskim i prezesem Sądu Apela­
cyjnego Czerwińskim na czele oraz przed­
stawiciele wojskowości a mianowicie gene­
rałowie Norwid - Neugebauer, Popowicz i 
Głuchowski. Po powitaniu d. .Minister Mey­
sztowicz udał się do W ojewództwa, gdzie 
zamieszkał.

W  godzinach popołudniowych p. Mini­
ster odbył konferencję w  Sądzie apelacyj­
nym lwowskim. O godzinie 1.30 prezes Są­
du Apelacyjnego p. Czerwiński podejmował 
p. M inistra śniadaniem w  hotelu George’a, w  
którem^ wzięło udział szereg przedstawicieli 
w ładz i instytucyj.

Pan M inister zabawi w  naszem mieś­
cie przez niedzielę i poniedziałek, w  którym  
to dniu wieczorem  p. M inister uda się w  po­
dróż powrotną do stoncy.

ko
estjami jednocześnie. I w tem leży sedna

. Diproniisu, na który  się obecnie zanosi 
^ łn g  ostatnich wiadomości z Genewy. 

..Mowa Brianda była jak burza, która o- 
atmosferę, i posunęła spraw ę bar- 

^  ei naprzód, niżbs to były uczyniły długie 
^ a ln e  pertraktacje". Tak w yw odzi obec- 

J k  część prasy  niemieckiej z westchnieniem 
^  i zadowolenia. Chodzi jednak o to, aby, 
^ d a w s z y  kontury zarysowującego się 
s^D ro rrisu , zadać sobie pytanie, k tóra ze 
ty Większemi ustępstwam i opłaca dopro­

s z e n ie  go do skutku.
Stanowisko Niemiec w  ostatnich miesią- 

na tem ’ odm awiały jakich- 
e ^ ^ k  ustępstw finansowych wzamian za 

, . acię Nadrenji, która, ich zdaniem, 
t ^ H i c  im sie należy. O jakiejkolwiek kon- 
bjj yojskow ej nad rozbrojeniem, po ter- 

b rzewidzianych przez trak ta t w er- 
ty- J 1. ani słyszeć nie chciały. Ale już z nap 

gw ałtownością ódirzucały myśl o 
łty tnie wschodniem, Francja ze swej stro- 
h l^ ^ a ż a ła ,  że za wcześniejszą ewakuację 

Niemcy zapłacić ustępstwam i w  in- 
dziedzinach i że propozycje w tej spra- 

Powinny wyjść z ich strony.
na tle zarysowującego się kom- 

nie przesądzając zresztą w pełni 
Ząję. realizacji, że Niemcy musiały zejść z 
ttyjj So stanowiska. W prawdzie o ewaku- 
dzje 1 °dszkoaowani'ich obradować się bę- 
iąc^ d d z ie ln ie , ale równoczesność tych ma- 
etyau sić odbyć rokowań dowodzi, że za 

aa°ję Niemcy gotowe są zapłacić u- 
hie£ w ami w  dziedzinie finansowej. Rów- 

Się o „kontroli cywilnej'4 stanu 
2°  Pba w Nadrenji.

^hąr. ”aczna część dzienników niemieckich 
^Ucho yzu ê b rianda jako człowieka w y- 
S - n ^ P 20 * Perwowego i dowodzi, że gwał 
J?ie J 5 wystąpienie na Lidze Narodów 
^ s te ś>CiąSneło za soba dalszych następstw . 
Dię§cj ^  odmiennego zdania: uderzenie

W sprawiło, iż nieprzejednany, 
ką ^ 0 się dotąd, front niemiecki w  szere-

estji został przełam any.

Dookoła ewakuacji Nadrenji.
Minimalne żądania francuskie.

NAGRODA POKOJOWA NOBLA. 
Berlin, 14 września. (AW). Ze Sztok­

holmu donoszą, że największe widoki uzy­
skania nagrody pokojowej Nobla roku bie­
żącego ma podobno czechosłowacki mini­
ster spraw zagr. Benesz.

Z POBYTU POLSKICH 
PRZEMYSŁOWCÓW W Z. S. S, R. 
M oskwa, 14 września. (PAT). Delega­

cja polskich przemysłowców, która wyje­
chała na targi do Niżnego Nowgorodu, 
zwiedziła we środę liczne zakłady przem y­
słowe. We czwartek delegacja wyjechała do 
M oskwy, gdzie rozdzieliła się na dwie czę­
ści, z których jedna udała się do Charkowa 
a druga do  Leningradu.

Berlin, 14 września. (PAT.). P rasa ber­
lińska, komentując doniesienia o projektow a­
nym kompromisie genewskim, przytacza 
jednocześnie za „Gaulois" paryskim  listę mi­
nimalnych żądań francuskich, wym ieniając 
jako te minimalne żądania cztery  punkty: 

1) autom atyczne podejmowanie działalno­
ści przez komisję konstatacyjną w  każdym 
wypadku, k tóry  stałby się przedmiotem 
sporu i k tóryby w ydarzył się w  zdemilita- 
ryzowanej strefie nadreńskiej, 2) uznanie 
przez Niemcy niezależności politycznej Au- 
strji, bez poruszania spraw y umów gospo­
darczych między Niemcami a Austrją, 3) 
rozszerzenie zasady Locarna na granice 
wschodnie Niemiec, bez poruszania kwestji 
ewentualnych umów pomiędzy Niemcami a 
Polską, 4) częściową mobilizację niemiec­
kiego długu reparacyjnego, któraby dała 
Francji możność oswobodzenia się od czę­
ści długów wojennych w. stosunku do Ame­
ryki.

Nacjonalistyczna prasa niemiecka nazy­
w a z góry w szystkie projekty zaw arte w 
depeszach z Genewy za niemożliwe do przy 
jęcia dla Niemiec. „Germania" zauważa, że 
Niemcy m ogłyby się zgodzić na stworzenie 
komisji konstatacyjnej, gdyby była ona o 
parta na wzajemności, a ostatecznie docho­
dzi do wniosku, że wszelkie wzmocnienie 
nadzoru nad Niemcami poza granice w y 
znaczone przez trak ta t w ersalski Niemcy 
muszą kategorycznie odrzucić. „Beri. Tage 
blatt" oświadcza, że strona niemiecka mo 
głąby się zgodzić -na utworzenie jakiejkol­
wiek nowej instytucji dopiera po przepro­
wadzeniu całkowitej’ ewakuacji Nadrenji. 
„Frankfurter Ztg." dochodzi do wniosku, że 
obecne rokowania genewskie nie przyniosą 
rozwiązania' trudnej kwestji Nadrenji. Są o- 
ne jednak tylko początkiem rokowań, kto 
rych z punktu widzenia niemieckiego nie 
możliwem jest już dłużej odwlekać.

Genewa, 14 września. (PAT.). Narady 
m ocarstw  w  sprawie przedterm inowego o 
próżnienia Nadrenji przez wojska sojuszni­
cze są w dalszym ciągu żywo omawiiane 
w kołach politycznych i dyplomatycznych. 
Koła te stw ierdzają z zadowoleniem, że spra­
wa poczyniła pewne postępy. W  niedzielę 
odbędzie się ponowne zebranie przedstaw i­
cieli mocarstw . Briand przedstaw ił na dzi- 
siejszem przedpołudniowem posiedzeniu 
francuskiej Rady ministrów w ytw orzoną sy ­
tuację. M inister Stresem ann został w yczer-

spra-pująco poinformowany o bieżących 
wach przez kanclerza Mullera.

Berlin, 14twrześnia. (PAT.). „Voss. Ztg." 
donosi, że ministrowie obecnego gabinetu 
Rzeszy z wyjątkiem  kanclerza i ministra 
spraw zagranicznych w ezw ani zostali do 
Berlina na sobotę, by wziąć udział w  posie­
dzeniu gabinetu, które ma być poświęcone 
w yłącznie rokowaniom genewskim. Dzien­
nik twierdzi, że gabinef zo sta ł” zwołan /  ńie- 
tylke w celu wysłuchania inrormacyj o prze­
biegu rokowań genewskich w  sprawie Nad­
renji, lecz również i dlatego, że kanclerz 
pragnie na naradzie genewskiej, zwołanej na 
niedzielę, nie ograniczyć się jedynie do w y ­
słuchania propozycji Brianda, ale przedsta­
wić i ze swej strony imieniem Niemiec pro­
pozycje, co do których potrzebuje zgony ca­
łego gabinetu. W obec tego dziennik tw ier­
dzi, że sobotnie posiedzenie gabinetu Rzeszy 
będzie miało doniosłe znaczenie.

Berlin, 14 w rześnia. (PAT.). Naczelny 
redaktor „Voss. Ztg." Bernhard, omawia w 
podanym dziś telefonicznie z Genewy a rty ­
kule jutrzejsze posiedzenie gabinetu, przy- 
czeni charakteryzuje trudną sytuację dele­
gacji niemieckiej, podnosząc przedew szyst- 
kiem, że W sprawie Nadrenji w szyscy  przed 
stawicieie m ocarstw  stali bez w yjątku po 
Stronie tezy francuskiej. Delegacja niemiee 
ka stanęła więc wobec w yboru albo spako­
wania swych kufrów, jak tego żądali w  Ber 
linie nacjonaliści, i opuszczenia Genewy, al­
bo też szukania innych dróg w yjścia". Gdy 
by się pierwsze wzburzenie z powodu Brian­
da uspokoiło, w iększa cześć narodu niemiec­
kiego musiałaby przyjść do przekonania, że 
opuszczenie Genewy byłoby wvstąpienie— 
nietylko przeciw Francji, ale także przecW  
Anglji, Belgii, W łochom i Japonji. O znacza­
łoby to odroczenie spraw y Nadrenji na dht- 

i zereg lat. Delegacja niemiecka uczyniła 
zatem słusznie, — pisze autor — że nie 
prz, rwała rokowań i okazała, że Niemcy 
mogą uzyskać ewakuację strefy diugiej od- 
razu a ewakuację pozostałej części Nadre­
nji o'wiele wcześniej niż w  r. 1935. Jednocze­
śnie istnieje możliwość załatw ienia spraw y 
ustalenia ogólnej sumy długów niemieckich.

Rambouillet, 14 września. (PAT). Rada 
ministrów zaaprobowała jednogłośni^ de­
klarację Brianda w sprawie stanowiska ja­
kie zamierza zająć w  Genewie w  czasie zbli­
żających się obrad dotyczących ewakuacji
Nadrenji.

KONFERENCJA MINISTRA ZALESKIEGO 
Z LORDEM CUSHENDUN.

Genewa, 14 wrześn'a. (PAT). W dłuż­
szej rozmowie lord Cushendun informował 
M inistra Zaleskiego o stanie pertraktacji z 
Niemcami w sprawie przedterminowej ewa­
kuacji Nadrenji oraz w kwestjach z tem za­
gadnieniem związanych.

d o d r ó ż  i n s p e k c y j n ;  m i n i s t r a ;
SKŁADKO WSKIEGO.

Tarnopol, 14 września. (AW). Minister 
Składkowski bawi dziś w Boi szczow e, a 
jutro V sobotę rano zatrzyma sie w Tarno­
polu poczem yyjedzie samochodem z .p o ­
wrotem do Warszawy przez Złoczew, Żół­
kiew i Rawę Ruską.

PIĘCIOLECIE PRIMO DE RiYERY.
Madryt, 14 września. (PAT). W obec 

olbrzymich tłumów publiczności odbyra się 
wczoraj wielka defilada delegacji unji pa- 
trjotycznej ze wszystkich m iast i gmin hi­
szpańskich oraz delegacji cudzoziemskich 
z hiszpańskiej strefy Marokka. Pochód prze­
szedł przed generałem  Primo de Riverą, 
który i  trybuny wygłosił do zebranych 
przemówienie.

PkO sB Y  TROCKIEGO.
M oskw  a , 15 września. (AW). Przeby­

wający na wygnaniu Trocki wniósł do Po- 
litbiura prośbę o zezwolenie mu na krótki 
przyjazd Jo  Moskwy, dla załatwienia nie- 
cierpiących zwłoki spraw prywatnych. W 
drugięm podaniu prosi równocześnie o prze­
niesienie go do innej miejscowości na wy­
gnaniu, gdyż w Wiernem czuje się źle ze 
względu na tam tejszy klimat. Polit-biuro 
odrzuciło obie prośby, jako nieumotywane.

PRACE KOMISJI ZGROMADZENIA LIGI 
NARODOW.

Genewa, 14 września, (PAT). Komisja 
prawnicza Zgromadzenia Ligi Narodów zaj­
mowała się dziś sprawą opracowanych przez 
kom itet bezpieczeństwa i rozjemstwa wzo­
rowych traktatów o pokojowem załatwianiu 
zatargów międzynarodowych.

Na posiedzeniu Komisji rozbrojeniowej 
rozwinęła się dłuższa dyskusja nad poru­
szonym z inicjatywy Finlandji projektem 
m iędzynarodowej konwencji co do niesienia 
pom ocy finansowej państwom , które stałyby 
się ofiarą napaści zbrojnej ze strony nne- 
go państwa. Komisja powierzyła belgijsk_e- 
mu delegatowi Roliin przedstawienie spra­
wozdania na plenum Zgromadzenia Ligi Na­
rodów.

W czwartej Komisji jest dyskutowany 
projekt budżetu Ligi Narodów na r. 1929. 
Preliminowane wydatki wynesza okrągło 
sumę 27 miljonów fr. szwajc., z tego na 
Sckietaijat generalny lb miljonów, M iędzy­
narodowe Biuro Pracy 10 miljonow, Trybu­
nał haski 2 mbiony.

MWISTERSTWO LOTNICTWA 
WE FRANCJI.

Paryż, 15 września. (AW). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady ministrów zapadły 
uchwały w sprawie kreowania m inisterstwa 
lotnictwa. Ministrem nowego resortu mia­
nowano senatora Cheron, wiceministrem p. 
Eynac.

KRÓL HISZPAŃSKI W SZWECJI.
Sztokholm , 14 września. (PAT). Rewi­

zytując króla Gustawa, który bawił w Hi- 
szpanji w roku ubiegłym , król Alfons przy­
był do Sztokholmu na pokładzie krążowni­
ka „Principe Alfonso". W m ieście, udeko- 
rowanem chorągwiami o barwach hiszpań­
skich i szwedzkich, tłum y publiczności wy- 
tegły na ulice. Ceremonja powitania dostoj­
nego gościa odbyła się zgodnie z ustalo­
nym poprzednio program em .
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Hr. Brockdorff von Rantzau.
Doskonale skreśloną sylwetę zmarłego 

nagle w  Berlinie am basadora R zeszy nie­
mieckiej przy rządzie sowieckim, hr. Brock- 
dorfi-Rantzau’a, znajdujemy w ostatnim nu­
merze warszaw skiego „Kurjera Porannego1'. 
Z artykułu organu warszaw skiego, napisa­
nego wnikliwie i z wielką znajomością rze­
czy, pozwalam y sobie przytoczyć tutaj kil­
ka ważniejszych ustępów, które niewątpli­
w ie zainteresują naszych czytelników.

Hr. Ulryk Brockdorff vcn Rantzau od­
gryw ał zbyt w ybitną rolę w  polityce powo­
jennej Europy, aby wiadomość o jego śm ier­
ci zbyć kilku słowami oficjalnego komuni­
katu. Nas, Polaków, działalność tego znako­
mitego dyplomaty niemieckiego interesować 
winna w szczególności. On to przecież po 
wojnie starał się niesłychanym  nakładem 
energji naprawić błędy polityki W ilhelmów- 
skiej, której skutkiem było zerwanie z Rosją, 
przyczyna w szystkich katastrof Rzeszy. On 
postawił za cel swej działalności w skrzesze­
nie tradycyjnego przym ierza pruska-rosyj- 
skiego, które przecież w  okresie od Kongre­
su W iedeńskiego do Bism aicka tak olbrzy­
mie obydwu państwom  przynosiło korzyści. 
Bezpośrednio sprawam i polskiemi zmarły 
hr. Brockdorff Rantzau się nie zajmował 
Pośrednio — w p ł y w a ł  na nie w  spolsób de­
cydujący, narzucając polityce niemieckiej 
orjentację Wschodnią, przyjazną Rosji, sta­
nowiącą fundament m arzeń odwetow ych o- 
becnej generacji niemieckiej.

Pochodząc z arystokratycznej rodziny 
niemieckiej, osiadłej w  Szlezwigu, młody 
hrabia Ulryk nie posiadał innego wyboru 
w  swej działalności państwowej, jak tylko 
jeden z dwóch tradycyjnych dla jego klasy 
społecznej zaw odów : wojsko lub dyploma­
cja. Skierowany przez ojca ku studjom p ra­
wniczym, odbyw szy służbę w  gwardji, k tó­
rej szeregi opuścił w  stopniu oficera rezer­
wy, rozpoczyna bogatą karierę dyplom aty­
czną w  ministerstw ie spraw  zagranicznych 
w Berlinie. Dzięki zdolnościom i wybitnej 
przedsiębiorczości, szybko przeskakuje sto­
pnie hierarchiczne. W 189/ r„ jako 28-letni 
młodzieniec, co było w  stosunkach przedw o­
jennych niesłychanie rzadkim wyjątkiem, o- 
bejmuje stanowisko sekretarza am basady w 
Petersburgu. Poznaje w ów czas Rosję i na­
biera gorącej sympatii do tego państw a, po­
mimo w szystkie braki, które w funkcjono­
waniu aparatu państwowego Imperjum Ro- 
manowych dostrzegał. Petersburg opuścił z 
chlubną opinją, aby zajmować po kolei sa­
modzielne już stanowiska dyplomatyczne 
w  Wiedniu, Haadze, Budapeszcie i od 1912

roku — w Kopenhadze. W  tern to mieście 
zastał go wybuch wojny, chwila, która przed 
zdolnościami Brockdorffa von R antzau'a o- 
tw orzyła nowe i rozległe horyzonty.

Stolica Danji była punktem, w którym, 
jak wiadomo, koncentrowała się cała nie­
miecka akcja propagandowa w czasie woj­
ny. Na tym terenie odbyw ały się zjazdy i 
konferencje polityczne, tu planowane były 
nowe sojusze, tu pow staw ały elementy w iel­
kich decyzji dla kierownictwa wojennego 
państw  centralnych Sztockholm, Oslo i Am­
sterdam  były tylko ekspozyturami wielkiej 
niemieckiej centrali, kierowanej w Kopenha­
dze przez hr. Brockdorffa. Miody jeszcze i 
pełnią energii życiowej obdarzony am basa­
dor, rozwinął działalność w prost zdum iewa­
jącą, dla której potrafił zdobyć wielką sam o­
dzielność wobec Berlina. Zachowując kon­
sekwencję w  przedstawianiu Niemiec, jako 
państw a napadniętego i usposobionego p o ­
kojowo, sprzeciwił się bardzo gwałtownie 
decyzji rozpoczęcia bezwzględnej wojny pod 
wodnej. Stanowisko swoje pomimo to u trzy­
mał, zdobyw ając zarazem  zaufanie niemiec­
kich. sfer radykalnych Zbliżywszy się do 
przebywających w tym czasie w  Kopenha­
dze przywódców socjalizmu, Eberta i Sehei- 
demanna, wyzyskuje obydwóch z powodze­
niem do w yw ierania w pływu na partje so­
cjalistyczne państw  sojuszniczych, w  kie­
runku, pożytecznym  dla rządu niemieckiego. 
Kiedy w listopadzie 1918 r. wybucha rew o­
lucja niemiecka, obaj działacze socjalistyczni 
przypominają sobie swego kopenhaskiego 
protektora i ślą do niego prośby o objęcie 
teki ministra spraw  zagranicznych w repu­
blikańskim rządzie Rzeszy. Ale „Czerwony 
hrabia" pamięta zawsze o tern, że służy 
przedewszystkiem  i zawsze niemieckiej ra ­
cji stanu w Bismarck owskiej wykładni.

Niebawem widzimy go w  W ersalu.
Rolę reprezentanta Niemiec na Kongre­

sie W ersalskim pełni ze zdumiewającą po- 
prostu bufonadą. Zakłada uroczysty protest 
przeciwko odebraniu Niemcom praw a głosu, 
wobec czego delegacja rządu berlińskiego 
zeszła do roli oskarżonych, którym  nie p rzy­
znano praw a obrony. Kiedy stało się jasne, 
żc o jakichkolwiek poważnych ustępstwach 
ze strony koalicji nie może być mowy, do­
radza zerwanie rokowań. Badania history­
czne świadczą, że gdyby Niemcy poszły za 
jego radą, koalicja znalazłaby się w położe­
niu niemal katastrofalnem  wobec rozpoczę­
tej demoralizacji i głębokiego zniechęcenia 
mas ludności do jakichkolwiek planów w o­
jennych. Dowiedziawszy się, że Konstytuan­

ta W ejm arska rady te odrzuciła, że warunki 
traktatu zostały przyjęte, hr. Brockdorff v. 
Rantzau zgłasza swoję dsonisję.

Już w  r. 1922 pow raca jednak do czyn­
nej roli politycznej. Jest to okres konferencji 
genueńskiej, zw ycięstw o polityki Rathenau’a, 
chwila cementowania niemiecko-rosyjskiego 
układu w IRkpallo, nad którym  z lisią prze­
biegłością pracuje jedna ze sprężyn berliń­
skiego urzędu spraw  Zagranicznych, baron 
Maltzahn. Odtąd Brockdorff v. Rantzau po­
święca resztę życia, wielkie swoje zdolno­
ści i pow ażny au torytet poliyczny, dla spra­
w y pogłębienia sojuszu pomiędzy Niemcami 
i Rosją.

Na stanowisku am basadora w Moskwie 
spotyka olbrzymie przeszkody, które po 
mistrzowsku obala. Ma do czynienia z ofi-

Sztuka
na usługach naszej dyplomacji.

Jak wiadomo, z dniem 1 września nasze 
M inisterstwo Spraw Zagranicznych powoła­
ło na stanowisko doradcy artystycznego Mi­
nisterstw a w rzeczach plastyki p. Jerzego 
W archałowskiego, znanego propagatora 
sztuki i organizatora imprez artystycznych, 
b. Komisarza generalnego Rządu na M iędzy­
narodowej W ystaw ie Sztuki Dekoracyjnej 
w Paryżu 1925 r. Zadaniem p. W archałow ­
skiego jest przedewszystkiem  stw orzyć w 
porozumieniu z M inisterstwem na najbliższe 
lata planu robót, zw iązanych z budową i u- 
rządzeniem nowych lub odnowieniem i w y ­
posażeniem istniejących siedzib polskich pla­
cówek dyplomatycznych i konsularnych za­
granicą. Dotąd spraw y te załatw iane były 
dorywczo od wypadku do wypadku, co nie 
zawsze daje dobre wyniki. O ile nam wia- 
omo. M inisterstwu naszemu idzie o uporzą­
dkowanie tych spraw i oparcie zaopatryw a­
nia placówek w meble, sprzęty, dzieła sztu­
ki — na produkcji krajowej w  najlepszych 
jej przejawach, czyli na twórczym , w spół­
czesnym wysiłku polskiej sztuki i polskiego 
przemysłu.

Potrzeby naszych placówek są ogromne. 
Jest ich. licząc poselstw a i konsulaty, p rze­
szło 90, a siedzib w domach wTasnych za­
ledwie 12, Urządzenia pierwsze placówek
musiały być ?. konieczności prowizoryczne,
a' nabyw ane były przeważnie zagranicą, 
W ostatnich dopiero czasach zrozumiano, że 
vlo zaspakajania potrzeb tych placówek po­
w ołany jest przem ysł krajowy, że służyć im 
musi sztuka naszych polskich artystów . Mi­
nisterstw o Spraw /Zagranicznych jest powa-

cjalną życzliwością Cziczerina wobec id^  
zbliżenia niemiecko - rosyjskiego i z nieofl* 
cjalną robotą Kominternu, forsującego akcje 
rewolucyjną w  Berlinie, Hamburgu i Dreźnie* 
aby tą drogą, szybciej, niż przy pomoc? 
przymierza, zatknąć płonącą żagiew w  śro d ­
ku Europy. Niestrudzoną metodycznościa 
swej akcji, zamykaniem oczu na drobne nie 
takty ze strony sfer sowieckich, patrzeniem 
przez palce na potrzebę rewolucyjnego „w?, 
szumienia się" tłumu moskiewskiego, konse 
kwentnem przestrzeganiem  w szystkiego, 
prowadziło do zacieśnienia niemiecko-rosyK 
skiego sojuszu politycznego i wojskowegis 
doprowadził do tego, że w  chwili obecny 
„orientacja wschodnia" panuje faktyczni^ 
wbrew  urzędowym oświadczeniem p. Stre* 
semanna, w polityce Rzeszy.

I — B M — J
żnym kiijentem, klijentem w  dodatku o w y ­
jątkowych wymaganiach, bo trudno sobie 
wyobrazić, by w naszych rep rezen tacy jny^  
ekspozyturach zagranicznych figurował? 
rzeczy liche poci względem wykonania, nic* 
artystyczne i nieoryginalne pod 'względei^ 
fermy. Inne państwa, zw łaszcza ' bardziej 
kulturalne, starają się swój przem ysł i swo 
ją' najlepszą współczesną sztukę oddać h* 
usługi swej dyplomacji, wiedząc, żc w  tefl 
sposób stw arzają jej znakomity w arsztat 
pracy, pomagają do godnej reprezentacji 
kultury ojczystego kraju. Polska ma wszeP 
kio. dane, aby nie pozostać za niemi w  tyle-

Z dawniejszych poczynań Ministerstw* 
naszego możemy wymienić budowTę posel­
stw a w Angorze, oraz rozpisanie i rozstrz? 
gniecie konkursu na dom w łasny dia poseł" 
stw a w  Sofji. a z obecnych kroków  nowego 
doradcy artystycznego — zorganizow ani 
pracy nad urządzeniem gabinetu posła w 
Wiedniu i 3 pokoi reprezentacyjnych dla p#j 
selstw a w Sztokholmie. Projekty dają polsć 
artyści, wykonanie — polskie krajow e fiń 
my. Ponadto zakupiono w kraju dla plac 
wek szereg dzieł sztuki, kilimów, tkanin.

To zapotrzebowanie rzeczy w zorow yó 
dla celów polskich zagranicą niewątpliwi' 
oddziała korzystnie na produkcje w  kraj 
pobudzając ambicje i szlachetne w spółzaw  
dnictwo tak u artystów , jak i u wykona' 
ców

Popierajcie 
lv« O. JP* P.

MICHAŁ ROLLE.

Z wędrówek po Lwowie.
X IV .

W skrzeszając wspomnienia o dzienni- 
kaćhi i  dziennikarzach lwowskich, godzi się 
nie przypomnieć, bo ono żyje i zdobyw a so­
bie w e Lwowie coraz większe uznanie, lecz 
wciągnąć dlo tej garści gaw ęd i T ow arzy­
stw o Dziennikarzy Polskich.

Czynię to z poczucia obowiązku oby­
watelskiego i .z serca, związałem się bowiem 
z pierw szem  zrzeszeniem dziennikarskiem na 
ziemiach polskich węzłami mierozerwalnemi, 
a  pracując około lat trzydziestu w  zarządzie 
Tow arzystw a, byłem  bezstronnym  obserw a­
torem  wszystkich jego starań i zabiegów, 
zmierzających tak ido podniesienia stanu 
dziennikarskiego, jak f do wpojenia w młod­
sze zastępy polskich publicystów przekona­
nia, że honor dziennikarski to  jest wielka 
rzecz, a zawódi dziennikarski — to w ażny 
posterunek i narodow y '% obywatelski.

Impuls do zrzeszenia się dali, jak ziwy- 
kle, młodzi. I, nie mogło być inaczej. iPrzed 
nimi stał świat otworem; głow y puchły im 
od; pom ysłów i projektów; oni pragnęli po­
ruszyć z  posad ziemię.

Garść młodych schodziła się gdzieś w 
kawiarnii na czarną i gaw ędy bez końca. 
Laskownicki, Kolbuszowski, Dobrowolski, 
Błeszyński, Gabriel Górski, W ojciech Dą­
browski, Antoni Popławski,, Roman Poliń- 
■ski i Nikorowiez. I zrodziła się myśl, którą 
postanowiono corychilej przyoblec w realne 
kształty.

Zjednoczmy się! Gromada to wielki 
człowiek!

Z kawiarni przeniesiono się na pow aż­
niejsze obrady, do skromnego mieszkanka 
Lasków,nickićb. Nite było tam przepychu i 
zbytku, nastrój jednak przedziwnie swojski i 
serdeczność obojga, gospodarstwa starczyły 
za wszystko. Bronek radził z kolegami, prze-

zacna pani Izabela przem yśliwała tym cza­
sem nad nakarmieniem tych pionierów po­
stępu.

Bo też ta tow arzyszka życia obecnego 
prezesa Tow arzystw a, to praw dziw y jego 
anioł opiekuńczy. Dobrali się, jak dfwa przy­
słowiowe ziarnka w korcu maku. Nie k rę­
pow ała go w  Kiczem, mimo to jednak, gdy 
w  latach naszej młodości zapragnęliśmy cza­
sem  skoczyć z iBronkiem gdzieś „na boki”, 
zastanawialiśm y się nad' tern poważnie, jak 
ten „skok” osądzi pani Izabela, choć polegał 
on jedynie na spędzeniu kilku godzin noc­
nych przy  lampce piwa lub kieliszku taniego 
austriackiego wina. Laskownicki — doda­
ję — nie grzeszył nienagannem zdrowiem, 
stąd i troską o nie p. Izabeli.

P ierw szy statut Towarzystwa, układali 
Laskownicki i Kolbuszowski; następne, roz­
szerzane i ulepszane, opracowywali z  Ła­
sk ownickim dr. Adam Bieńkowski, Karol 
Kucharski, dr. Aleksander Vogel i inni.

iNa wiadomość O' tej „rewolucji” za­
drżeli starzy  publicyści. „Zrzeszenie zetrze 
główną podlstawę dziennikarstwa: indywidu­
alność” — wołali, łamiąc ręce, jedni. „Czyż 
można w yobrazić sobie tych z praw icy i z 
lewicy, radzących zgodnie przy jednym sto­
le; pobiją się, rozlecą i będzie skandal nad 
skandalami” — szeptali półgłosem drudzy.

Sądząc z polemik, jakie ubarwiały 
szpalty ówczesnych .dzienników lwowskich, 
opierając się na przesłankach z niedawnej 
przeszłości, jak to redaktor X. zm ykał dys­
kretnie na drugą stronę ulicy, dojrzał bo­
wiem zdążającego naprzeciwko redaktora 
Z., można było staw iać nowemu zrzeszeniu 
horoskopy najczarniejsze. A jednak żadna z 
wróżb nie ziściła się dlotychczas, choć To­
w arzystw o pracuje Jat 35; indywidualista 
pozostał indywidualistą, o ile nim był isto­
tnie, jeśli zaś zapanował tu1 i ówdzie bez- 
k rw isty  szablom, zmianę tę sprowadziły ra­
czej rozmaite agencje prasowe, o  ile dany 
dztenmikarzi korzysta z nieb dla wygody i 
lenistwa i n c r u dl o, bez silenia się na

przepuszczenie nadsyłanych informacji przez 
alembik zapatryw ań politycznych pisma, w 
którem  pracuje.

W  ciągu lat 35 Tow arzystw o nie rozle­
ciało się, nie było anj cienia skandalu, a je­
śliby jaki chorobliwy pessym ista zajrzał 
przez, dziurkę od klucza do pokoju obrad, 
zbudowaliby się niemało, spokojem J powagą 
dyskusji. P rzekonałby się, że dziennikarze z 
„Gazety Lw ow skiej”, „Porannej”, „W ieku”, 
„Słowa IPolsikiego”, „Dziennika Lwowskie­
go” i; „Dziennika Ludowego”, czerwoni, bia­
li i bezbarwni, przy wspólnym1 stole zapomi­
nają o walkach partyjnych, różnicach zapa­
tryw ań i wspólnie myślą mad ukrzepieniem 
zrzeszenia, podniesieniem materialnie i mo­
ralnie stanu: dziennikarskiego, zaopatrzeniem 
wdów i sierót po tych bezimiennych p ra­
cownikach pióra.

Literat czy człowiek nauki pozostawią 
po sobie mniej lub więcej dzieł, podpisanych 
jego nazwiskiem; artysta-m alarz, rzeźbiarz 
czy architekt ,pochlubić się również może 
puścizną, która imię jego przekaże potomno­
ści; dziennikarz pracuje bezimiennie i scho­
dzi ze św iata najczęściej zapomniany; nie- 
Chiaj-że bo,daj ci„ co po, nim pozostali, a ży ­
cia jego szia-rego i wyczerpującego byli o- 
siodą, mają co  wziąć do ust. Taka jest myśl 
przewodnia Tow arzystw a, ona też skupia 
w szystkich we wspólnych zabiegach.

Tow arzystw o ,Dziennikarzy 'Polskich 
reprezentow ało z,a granicą wszystkich pu­
blicystów polskich, bez, względu na kordony 
graniczne. Regionalne Syndykaty pow stały 
znacznie później. Reprezentowało z powagą 
i godnością.

Dziejów Towarzystwa nie piszę, godzi 
się jednak- przypomnieć bodaj1 nazwiska naj­
więcej zasłużonych około jego rozwoju. P re ­
zesami byli kolejno Teofil Merunowicz; Li­
berał Zajączkowski, zrazu  w prost wrogo 
dlań usposobiony, potem w ytraw ny  kierow­
nik jego nawy; taktow ny i zrównoważony 
Adam Krechowiecki; zapobiegliwy Aleksan­
der iMilski, tragicznie zm arły od zabłąkanego

granatu ukraińskiego; wreszcie powszechni 
czcią i sympatią otaczany Laskownicki.

Pierw szym  wiceprezesem  był Adam A‘ 
snyk, redaktor „Nowej Reformy” w Krak o  
wie. Jego następcami Kazimierz Skrzyński 
Michał Chyliński, redaktor „Czasu” w  Kra 
kowie, Franciszek R aw ita - Gawroński, Mk 
chał Konopiński, również redaktor „NoW» 
Reformy”, Aleksander Miłski, dr. Aleksa# 
der Vo,gel f Karol Kucharski. P ierw szym  se* 
kretarzem  Tow arzystw a był Bronisław L»' 
skownicki; pierw szym  skarbnikiem — W** 
ctaw  Masłowski. Jako 'sekretarze położyć 
niezapomniane zasługi Stanisław  SchniK" 
Pepłowski i dr. Kazimierz Ostaszewski-B*] 
irański. Jako skarbnicy — Aleksander Milsk*
i przedew szystkiem  Karol Kucharski.

Fundusze Tow arzystw a, gromadzona 
przez kolejne zarządy, wyniosły w  r. 19W 
ponad pół miliona koron. N iestety wedfe 
brzmienia statutu, m usiały być lokowane ^  
pew nych papierach, gdy z:aś te runęły  skuP 
kiem zawieruchy wojennej, przepadł i maja" 
tek dziennikarskiego zrzeszenia. LaskowniC^ 
jednak z  gronem kolegów, wspólnie z ni»® 
pracujących, nie zw ątpił, rąk nie opuści*1 
M ajątek Tow arzystw a w zrasta znowu stal®" 
a wdowy i sieroty  po dziennikarzach n* 
odczuły bynajmniej wiszącej nad ich głoW3>" 
mi grozy.

Popełniłbym niesprawiedliwość, gd5“ 
bym  pominął nieocenione w prost usługi, 
dlane zrzeszeniu dziennikarskiemu przez żp' 
ny dwu prezesów : Bożenę Milską i Iz ab ^  
Laskownioką, oraz przez1 protektorki baló* 
„P rasy ”, Stanisławową hr. Badaniowa i 
zimierę Neuman,nową.

Nawą Syndykatu Dziennikarzy kier^  
w a ł przez szereg ła t z  wielkim dlań P°f 
żytkiem dr. Aleksander Vo.,gei; po jego 
nie przejął spadek po nim Zygmunt F ryh®

Oba zrzeszenia uzupełniają się 
jemnie, pracują zgodnie i harmonijnie., daź3*" 
do tych sam ych celów.
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L.sty warszawskie.
KorespOndenaa w łasna  „G azety LzuOwskiei“.

(Reform a konstytucji. —  W ynik i prac B ezpartyj­
nego B loku W spółpracy l R ząaem . — N ajw aż­

niejsze zm iany.) •
(Warszawa, we wrześniu.

(Reforma konstytucji marcowej jest za­
gadnieniem tak wielkiej wagi, że siłą rzeczy 
w ysuw a się na miejsce naczelne wśród 
spraw, mających być dyskutowanerni na po­
czątku nadchodzącej sesji jesiennej naszego 
parlamentu. iDotyćhcząs o reformie nie było 
wiadomości konkretnych, W  kołach politycz­
nych wiedziano, że sprawa ta będzie przed­
miotem obrad, w jakim jednak kierunku pój­
dą projektowane zmiany, trudno było prze­
widzieć.

Obecnie, dziięki dwumiesięcznej pracy 
Bezpartyjnego (Bloku: W spółpracy z Rządem, 
którem u Rządl pozostawił inicjiatywę przy­
gotowania' zasad (reformy, sprawa posunęła 
się znacznie naprzód1 i nabrała zarysów  re­
alnych. Z góry zaznaczyć trzeba, że wnio­
ski, o których mowa poniżej, nie by ły  gło­
sowane na komisji konstytucyjnej BIB i nie 
stanowią wyrazu; jego większości. Są to 
tylko projekty. W śród nich znajdują się ta­
kie, które zmieniają zasadniczo poszczegól­
ne paragrafy konstytucji, inne wprowadzają 
tyiko uzupełnienia istniejącego stanu rzeczy. 
Dopiero po rozważeniu tych projeków pirzez 
p. Marszałka, 'Piłsudskiego: i po uzyskaniu. Je­
go opinji, BR. w iaz z Rządem przystąpią do 
obrad dennitywnych.

Projekty  {dotychczasowe w pierwszej 
linji dążą do wzmocnienia władzy P rezy­
denta Rzeczpospolitej. Proponuje się więc 
wprowadzenie prawa veia zawieszającego 
oraz odpowiedzialności Rządu wobec P re­
zydenta, zarówno' jak i wobec parlamentu. 
Jeśli zajdzie konieczność zastąpienia P rezy­
denta, funkcje jego sprawować ma nie m ar­
szałek Sejmu, jak było dotąd, a Prezes Rady 
Ministrów. W  sprawie wyboru Prezydenta 
wyłoniły się trzy  poglądy: dirogą plebiscytu 
pośredniego (przez elektorów), plebiscytu 
bezpośredniego, przyczem głosowanoby| na 
dwóch kandydatów, przedstawionych pirzez 
Zgromadzenie Narodowe, — wreszcie pozo­
stawienie formy dotąd: praktykowanej.

Poważniejsze zmiany zaszłyby w kwe- 
stji wyrażania votum nieufności dla rządu, 
Wniosek tego .rodzaju mógłby; być głosowa­
ny  dopiero po upływie trzydziestu d.nj od 
chwili zgłoszenia, a przyjęcia go niezbę­
dna byłaby ustawow a większość posłów i 
senatorów. Istnieje też projekt, aby votum 
nieufności mogło być zgłaszane tylko w 
czasie sesji budżetowej.

Zwrócić jeszcze trzeba uwagę na te 
projekty, które mówią o zreformowaniu1 na­
szej izby senackiej. Projekty te techniki 
powstawania senatu, a więc mianowania 
jego członków przez Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, ewentualnie powołania połowy dro­
gą mianowania, a  reszty przez wybory. Nie 
jest też wykluczone przyznanie senatowi ini­
cjatyw y ustawodawczej. Być może w resz­
cie, że zostanie utworzona nowa instytucja 
w postaci Rady Stanu, której zadaniem by­
łoby opiniowanie wniosków ustaw odaw ­
czych Rządu, sejmu i senatu.

Projektuje się też przywrócenie tytutu 
Naczelnika Państw a, zamiast Prezydenta, o- 
raz wprowadzenie tytułu Kanclerza dla P re­
zesa Rady Ministrów.

Zaw.

KRONIKA.
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TEATR WIELKI.
S o b o ta , 15 ibm.: o godz. 3 popoł. „ W ese le" , 

d ra m a t.
S o b o ta , 15 bm .: w iecz . „ P a g a n in i11.
N iedziela  16 bm .: o godz. 3.30 popoł. „M ie­

d zy  n o cą  a  b rz a sk ie m " .
N ied z ie la  16 bm .: w iecz . „ T ,rav ia ta“ , o p e ra , 

w y s tę p  A. S a ri.
P o n ie d z ia łe k  17 b m .: , o . godz. 7 30 „D olljC , 

o p e re tk a .

T eatr W leik i daje dz iś p o po łudn iu  o g o d z i­
nie j 3.30 d la m ło d z ieży  szk o ln e j po c e n a c h  n a j­
n iższy ch , p rz e p ię k n y  d ra m a t S t. W y sp ia ń sk ie g o  
„W e se le " . W ie c z o re m  o  godz. 7.30 g ra n a  będzie  
w sp an ia ła  o p e re tk a  F r . L e h a ra  „P a g an in i" , k tó ra  
n a s tęp n ie  n a  d łu ż sz y  c z a s  zejdzie  z afisza . Ju tro  
w n ied z ie ię  n a  p rz e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  daje 
T e a ti  W ie lk i po cen ach  zn aczn ie  zn iż o n y ch  św ie ­
tną  ko m ed ję  B o h d a n a  K a te rw y  „M ięd zy  n o c ą  a 
b rz ask ie m " . W ie cz o re m  o godz  7.30 trz e c i  i o- 
s ta tn i , . w y s tę p  A dy S a ri. Z n ak o m ita  śp ie w a cz k a  
w y b ra ła  n a  o s ta tn i w y s tę p  o p e rę  V e rd i‘eg o  „T r;jv  
v ia tę “ g d z ie  w ty tu ło w e j p a r tj i  da je  n iez ró w n a n ą  
k re ac ję  a r ty s ty c z n ą .

Wystawa regjonalna 
w Białymstoku.

Etapem przygotow awczym  do Pow sze­
chnej W ystaw y s Krajowej w Poznaniu są re­

gionalne w ystaw y, odbywające się obecnie 
w miastach wojewódzkich. W  większości 
wypadków (poza Targami Północnemi w 
Wilnie) nazwaho te w ystaw y rolniczo-prze- 
mysłowemi, obejmują one jednak znacznie 
szerszy zakres i obrazują, poza stanem go­
spodarczym, również dorobek społeczny i 
kulturalny województwa, co dopiero daje 
pełny obraz stosunków na danym terenie 
panujących,

Trzecią po wileńskiej i wołyńskiej w y ­
staw ą regionalną będzie w ystaw a w Białym­
stoku, która odbędzie się w  czasie od 16 do 
23 września r. b. Zawiera ona 6 działów: 
1) hodowlany, 2) rolny i leśny, 3) ogrodni­
czy i pszczelniczy, 4) przem ysłu ludowego, 
5) przem ysłu i handlu oraz ć) oświatowo- 
statystyczny i krajoznawczy.

Dział hodowlany obejmuje hodowlę ko­
ni, bydła, trzody chlewnej, kóz, drobiu i ryb 
w eksponatach żywych i m artwych, w ykre­
sach, zestawieniach statystycznych, rodo­
wodach i kontroli użytkowości.

Zarząd m iasta L w o w a  ustalił now e ceny  
na m ąkę i p ieczy w o  z m ocą o b o w ią zu jąc ą  od 
dnia d z is ie jszeg o  tj. 14 bm . 1 kg. m ąk i p szen n e j 
n a jład n ie jsze j 40% w m łyn ie  82 gir. u  h u rto w n i­
ka  83 g r„  w sp rz e d a ż y  d e ta jliczn e j 90 g r ; 1 kg. 
m ąki p szennej 50% w  s p rz e d a ż y  w  m łynie  lub 
u h u r to w n ik a ' 72 g r„  w  sp rz e d a ż y  d e ta jliczn e j 
79 g r.; 1 kg. m ąki ży tn ie j 65% w m łyn ie  lub  u 
h u rto w n ik a  54% g r.; 1 kg. ch leb a  z m ąki ży tn ie j 
ciem nej z, dod. 25% m ąki p szen n e j w p iek arn i 
37 gr., w sk lep ie  lub ,na s tra g a n ie  39 g r .: - ; l  kg. 
ch leb a  z m ąki ży tn ie j 65% w p iek arn i 54 g r„  w 
sk lep ie  lub na s tra g a n ie  56 g r .;  1 kg. ch leba  
p szen n o -ży tn ieg o  w  p iek a rn i 62 g r„  w  sk lep ie  
64 gr., c en y  b u lek  p o z o s ta ją  b ez  zm iany .

Spraw dzanie i rek lam ow anie list w yb orczych  
do K asy chorych . P rz y p o m in a m y , że  l is ty  w y ­
b o rc z e  do K asy  C horyich są  do  p rz eg ląd n ię c ia  w 
D y rek cji K asy  C h o ry c h  p rz y  ul. B ra je ro w sk ie j 8 
I. p. p rz e z  c a łą  n ied z ie lę  dn ia  16 bm . od g odziny  
8 ra n o  do 8 w ieczo rem . K to z p o lsk ich  u b ezp ie ­
czo n y ch  lub p ra c o d a w c ó w  do te j p o ry  nie skon  
tra ło w a ł sw eg o  n a z w is k a  w liście w y b o rc ze j 
w inien  to  b e zw z g lęd n ie  u sk u te cz n ić  w c iągu  nie 
dzieli i e w en tu a ln ie  re k la m o w a ć  sw o je  p ra w o  
w y b o rcze . O s ta tn i dzień  p rz eg ląd n ię c ia  i- r e k la ­
m o w an ia  lis t w y b o rc z y c h  u p ły w a  w  p o n ied z ia ­
łek  d n ia  17 bm .

Z nalezione przedm ioty. E k sp o z y tu ra  po licy ; 
iio -ś led cza  w e  L w o w ie  zaw ia d o m iła  M a g is tra t ,  
że w  Obrębie m ia s ta  L w o w a  zostałyi zn alez io n e  
n a s tęp u jąc e  p rz e d m io ty ; p o rtm o n e tk a  sk ó rz a n a  
c za rn a  z m a łą  k w o tą  i d ro b n em i zap isk am i, 1 
k lu cz  .w erth e im o w sk i, sza l m ęsk i k o lo ru  ta b a c z ­
kowego,, sz ty le t, ż ó łta  to re b k a  d a m sk a  z lu s te r  
idem  i c h u s tec zk ą  do n osa , k o rb a  au to m o b ilo w a, 
p o rtm o n e tk a  sk ó rz a n a  k o lo ru  c iem nego , 6 k lu czy  
na kó łk u , 1 k lucz, m ęsk i p a ra so l, la s k a  m ęsk a , 
pu d e łk o  z b ie lizn ą  m ęsk ą  i p rz y b o ra m i to a le lo -  
w em i, to rb a  sk ó rz a n a  z a w ie ra ją c a  -p rzybory  do 
jed zen ia  o ra z  p rzy ib o ry  to a le to w e , p u d e łk o  z le ­
k a rs tw e m , „ W y k a z  ro c z n y "  sz k o ły  K o rd eck ieg o  
na n a z w isk o  S ch m id t Józef, k lu cz  z n u m erem , 
p u la re s  c z a rn y  z d ro b n ą  k w o tą , d ro b iaz g am i i 
re cep isem  n a  n a z w isk o  W . Sk ib ińsk i, to re b k a  
d am sk a  z leg ity m a c ją  L o la  S c h lag e ró w n a , 2 k lu ­
czyki-, p u la re s  z  c z a rn e j s k ó ry  z d ro b n ą  k w o tą  
z a w ie ra ją c y  k ilk a  fo to g rafii o ra z  z a św iad c ze n ie  
nai nazw isko, C ie ć k e w ic z  M arian , 5 k lu czy , 2 
p u d e lk a  p a s ty  do  zęb ó w  „ D en to san "  i 1 m y d ło  
to a le to w e , 1 z am ek  ż e la z n y  paskw ,iłow y, p u la re s  
z d ro b n ą  k w o tą , 2 z ło e  k o lc z y k i (jed en  z k o r a ­
lem , d rug i bez), k a w a łe k  łań cu ch a , jed n a  p a ra  
rę k aw ic ze k  d am sk ich , 1 w ,orek z a w ie ra ją c y  k a ­
w ałek  p łó tn a  b ia łeg o  i 2 k lu cze , p o rtfe le  i leg i­
ty m ac je  zn alez io n e  w sk rz y n k a c h  p o c z to w y c h , 
dow ó d  o s o b is ty  na n a zw isk o  N a h o rn tak  M ikołaj 
i z a św iad c ze n ie , 4 k lu cz e  n a  łań cu szk u , d o w ó d  
osob. n a  n a z w isk o  M ichała  J e d y n a k a , k s ią ż e c z k a  
P. k .  O. W a rsz a w a  na  n azw . Z a c z y ń s k a  L e o k a ­
dia, 1 p ierśc io n ek , to re b k a  d a m sk a  c z a rn a  z a w ie ­
ra ją c a  1 c h u stec zk ę  do n o sa , 4 k lu cz e  w e r th e i-  
inow skie , to re b k a  d a m sk a  c za rn a , w n ie j p u la re s  
z m a łą  k w o tą , c h u s te c z k ą  i k a le n d a rz y k iem , 
n a k ry w a  do sk rz y n i sam o ch ó d ., 3 o b rą cz k i m e­
ta lo w e , p ę k  k lu czy , leg ity m . na n a zw isk o  ks. 
W olan in  S ta n is ła w  i z ap isk i, to re b k a  c e ra to w a  
zielona, 1 k lucz , 1 z e g a re k  ni,ki., z łań cu szk iem , 
to reb k a  d am sk a , p o r tm o n e tk a  sk ó rz a n a  z d ro b n ą  
irw otę, k lucze  i d ro b iazg i, 3 w ek sle  czys>e, p o ­
św iad cz . gm inne i 2 św iad . s łużb , na  n a zw . O

s tro w s k ie j B ro n is ław y , k s ią ż e c z k a  tyo jsk  k a r ta  
m obiliz. i k a r ta  zw o ln ien ia  z w ięz ien ia  n a  nazw . 
B ib e ra  B erła . O bcęg i, c w ik ie r  z  fu ter., to re b k a  
c z a rn a  skó rz . z p e w n ą  k w o tą , c h u s te c z k ą  i k lu ­
czy k iem ; p ew n a  g o tó w k a  i 2 fa łs z y w e  b a n k n o ty  
po 5 zł„  p u lare s  z ,,d ro b n ą  k w o tą , 1 z e g a re k  nikł. 
z d ew izk ą , k a r ta  zw o ln ien ia  n a  n a z w . F e ig a  M a r­
k u sa , k a r ta  mob. F e d c z y s z y n a  S em en a , 1 k o szu la  
m. b ia ła , m a te rja  p o p ie la ta , 2 k łęb k i nici -i 22 g u ­
zików , te c z k a  b ro n z . z m as łem  i c u k rem , to re b k a  
c z a rn a  sk ó rz an a , w  niej p ęk  k lu c z y  i c h u stec zk a , 

k lu cze  n a  k ó łk u , k u r tk a  p o d b ita  k a n g u ram i i 
tak im  k o łn ie rzem , pęk  k lu czy , s z y b a  ce lu lo id , do 
au ta , to reb k a  sk ó rz . w n iej 2 c h u stec zk i, d o w ó d  
osob. na  nazw i. W innickiego, W ło d z im ie rz a , do  
k u m e n tj osob. i zap isk i n a  n a z w . L isa  Jan , 1 k o c  
p o le la ty , k a p e lu sz  dam ski, c z a rn y , p a ra so lk a  
cza rn a , 2 b a ń k i n a  m leko  i m ia rk a , 1 b ro sz k a  
m etal, dow ó d  osob , k s ią ż k a  w o jsk , i św ia d e c tw o  
szk o ln e  na n azw . D y d iu k  Jan , to re b k a  d. b ro n z .,
4 zł., pom pka do ro w e ru , 1 p a ra  rę k a w ic z e k  m. i 
egzem pl. „ S ło w a  P o lsk ie g o " , to re b k a  c e ra t,  d z ie ­
c inna z chust, do  nosa , 4 sk ó rk i k ró l., 1 p ła sz c z  
gurrp i 1 m a ry n a rk a ,  k lu cze  do m ieszk an ia , 1 b a -  
te r ja  do a p a ra tu  ra d jo w eg o  —  P o d a jąc  p o w y ż sz e  
do publicznej w iadom ości z aw ia d am ia  M a g is tra t , 
że po o d b ió r ty c h  rz e c z y  n a le ż y  zg ło s ić  się  w 
k ró tk ie j d ro d z e  w W ydziiale I. M a g is tra tu  ( ra tu sz  
I. p ), o d  godz. i l - t e j  do  13-tej w południe .

P. Prem jer Bartel udał się dziś na jedno­
dniowy pohyt do Lublina, głównie dla zwie- 
dzenfćD elew atorów zbożowych w związku, 
z akcją dążącą do potanienia chleba. P. P re­
mierowi tow arzyszyć będą pp. szef sekre­
tariatu Komitetu Eko,n. R. Min. Ciboiowski 
oraz naczelnik wydiziału aprowizacyjnego 
Szwalb-e.

Ś. p. Ludwik Masłowski. Onegdaj zm arf 
w Bydgoszczy w eteran powstania z r. 1863 
i nestor dziennikarstwa Ludwik Masłowski, 
przeżywszy Jat 81.

Internat i szkoła dla dzieci upośledzo­
nych } umyFłlowo chorych. Ż okazji dziesię­
ciolecia niepodległości Rzeczypospolitej Pol­
skiej Zarząd miasta zamierza zbudować ro­
dzą,) internatu i szkoły dla dzieci upośledzo­
nych i umysłowo chorych. Początek zrobio­
no przez, zaangażowanie lekarki specjalistki 
neurologii dr. Dcmianowskiej, która zajmie 
się zerwaniem statystyki upośledzonych dzie­
ci, w  mieście. Dalszym etąpem. giracy na tern 
polu będzie stworzenie kursu dla lekarzy 
szkolnych, hygienistek, nauczycieli i nauczy­
cielek a naw et szerszej publiczności, która 
na szeregu wykładów  zaznajomi się jak 
należy obchodzić się z takiemi dziećmi w 
szkole i w domu. Kurs taki, rozpocznie się 
l dniem 1. listopada b r. a M agistrat na o 
statmem posiedzeniu w yasygnow ał pewną 
kwotę ru: urządzanie tyich wykładów. W y ­
kładów będzie 10, ,a na prelegentów upro­
szono między innymi dyrektora Zakładu dla 
umysłowo chorych na Ktilparkowie dr. Bed­
narza, pry,ma,rj,usza dr. Domaszewicza, dr. 
Demianowskiego, dr. Demiianowską, oraz le­
karkę dr. Klar, która badała te stosunki za 
granicą. Obecnie dr. Demianowski wyjechał 
do Londynu i Hamburga dl,a studiowania u- 
rządzeń takich internatów dla upośledzonych 
i. umysłowo chorych. W edług projektu Ma­
gistratu internat będzie mógł przyjąć 25 
dzieci na stałe mieszkanie a oprócz tego 
przy internacie -będzie przychodnia dla dzie­
ci upośledzonych.

Preze» Polskiego Komitetu Opieki nad 
Dzieckiem ip. A. Lednicki zwrócił się do 
wszystkich W ojewódzkich Komitetów „Ty­
godnia Dziecka” x prośbą, by wyjednały one 
u swoich dliecezalnyćh Biskupów rozporzą­
dzenie- do w szystkich piodlległych im pronosz 
czów,, aby dnia -16 września irb.. tj. na pierw ­
szy dzień Tygodni? — specjalnie wyznaczo­
nego; na „Święto, Dziecka” — zostały odpra­
wione uroczyste nabożeństwa z kazaniem 
wyjaśniają,cem zebranym  wiernym cel i zna­
czenie opieki nad dzieckiem.

Uznanie Amerykanina dla porządku u- 
iicznego w Wąrszaw!e. P. iHarrSngton Lm- 
merson, który baw ił niedawno w  W arsza­
wie zamieścił w nowojorskim „Times” list, 
w którym w yraża ubolewanie z powodlu nie­
p o rzą d k u  (i zniszczenia, jakiego publiczność 
amerykańska dokonuje w parkach, nowojor­
skich. iP. Emmerson pisze iprzytem: „Przed 
kilkoma tygodniami byłem w W arszawie,

w 'te j starej' stolićy nowej wielkiej Republiki 
świata. iNiietylko w parkach warszawskich, 
ale naw et na ulicach nie widziałem żadnych 
śmieci, papierów, odpadków itp. Czemu to 
przypisać? Temu, że na naruszających pra­
widła porządku nakłada się niezwłocznie 
karę. Nowy York mógłby się także czegoś 
nauczyć od miast starszych kultura, lecz po­
siadających młodsze sam orządy”.

Kurs d!a W łochów w  Zakopanem. W 
tyćh dniach 'rozpoczął się w  Zakopanem 3- 
tygodniowy kurs akademicki, dla polonistów 
włoskich. (Zorganizowaniem kursu zajęli się 
prof. Pollak i T. Zborowski, dyrektor Muze­
um Tatrzańskiego, p rzy  współudziale Mini­
sterstw a O światy, W ykłady prowadzić bę­
dą profesorowie: IRfomer, Nitsche, Sobieski, 
B ystroń, Pawlikowski i inni. Na kurs zjecha­
ło szereg osób ze świata uniwersyteckiego, 
nauczycielsktego, dziennikars,kiego i t. P-

Sk azan ie  redaktora „Surm y". W czo ra j o go ­
dzinie  3-oiej pop o łu d n iu  z a k o ń c z y ła  się ro z p ra w a  
p rzec iw k o  P io tro w i S a jk ie w io z o w i, re d ak to ro w i 
„S u rm y  i d z ia ła c z o w i U. O. W . S ęd z io w ie  p rz y ­
sięgli p o tw ie rd z ili p y tan ie  w k ie ru n k u  z d rad y  
g tó w re j (d a lszy  u d z ia ł)  w o b e c  czego  T ry b u n a ł 
sk a z a ł S a jk ie w ic za  n a  2 la ta  c iężk iego  w iezien ia  
-z obostrzen iam i b ez  u w z g lęd n ien ia  u s ta w y  am ­
nesty jn e j. S k a z a n y  p rz y ją ł  w y ro k .

Frz> cierpieniach serca i zw ap­
nieniu n a c L y ń f  skłonności do udatu 
i ataków apoplektycznych, naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Józefa" zapewnia łagod­
ne wypróżnienie bez nadwerężania się. 
Naukowe spostrzeżenia kliniczne przy cho­
robach naczyń krwionośnych dowiodły, że 
osobom w starszym wieku woda gorzka 
Franciszka J ó zefa  oddaje nieocenione 
usługi. „Żądać w aptekach i drogerjach".

Na fa li dnia.

roby w ełniane/lniane, konopne, kilimkarskie, 
wyroby dziane, koszykarstwo, rzeźbiarstwo, 
kołodziejstwo, stolarstwo, garncarstw o i ko­
ronkarstwo,

Dział przemysłu i handlu zobrazuje po­
szczególne rodzaje przem ysłów, handel oraz 

urządzenie lasu, użytkowanie, zalesienie nie- rzemiosła,
użytków, łowiectwo. Co do ostatniego wreszcie działu oświa-

Dział ogrodniczo - pszczelniczy zaprę- towo-statystycznego i krajoznawczego, to 
zentuje: owoce, szkółki drzew owocow ych,1 według wszelkiego prawdopodobieństwa roz- 
warzywnictwo, przetw ory owocowe i w a- rośnie się on do pokaźnego i wyczerpująco

Dział rolny i leśny obejmuje: produkcję 
leśną, nasiennictwo, doświadczalnictwo, ra ­
chunkowość rolniczą, meliorację, gleboznaw­
stwo,, naprawę ustroju rolnego i piśmiennic­
two rolnicze, w dziale leśnym: hodowlę
asu, nasiennictwo, szkółkarstwu, ochronę i

rzywiie, rośliny doniczkowe, dekoracyjne 
i kwietniki, planowanie ogrodów, zadrzewie­
nie miasta i osiedli, inspekty, szklarnię, wi- 
kliniarstwo, walkę ze szkodnikami, narzę­
dzia rolnicze, jedwabnictwo, pszczelarstwo, 
choroby szkół, przetw ory miodu, wosk, po­
moce naukowe, w ykresy.

Dział przemysłu ludowego obejmuje w y-

zobrazowanego działu kulturalno - społe­
cznego Obejmie on również dorobek sam o­
rządu powiatowego i gminnego w ogólnych 
wykresach i zestawieniach. Dział zaś krajo 
znawczy będzie miał na celu zapoznanie z 
bogactwami naturalnemi i pięknem krajo­
brazu W ojewództwa białostockiego.

L w ó w - P e r s e n k ó w k a .
Jak wryci, stanęli Lwowianie jednego 

dnia na ulicach miasta. A trzeba wiedzieć, 
że mieszkańcy naszego grodu są konserwa­
tywni i nie lubią zbytnich niespodzianek. 
Cóż to się stało? Ta to tramwaj „oderwał 
się“ od szyn, uciekł z remizy i sam, bez 
druta u góry, pędzi przez Akademicką. Zu­
pełnie „now y“ tramwaj, prosto z fabryki, 
czyściutki, elegancki, z wygodnemi siedze­
niami wewnątrz, z motorowym i kondukto­
rem. Niby to podobny do tego „autobusa", 
co stoi ciągle na piacu Marjackim, jeździ 
do Brzuchowic i do Winnik, i uiządza po 
drodze katastrofy, ale przecież coś innego... 
A potem ten napis: „Lwów-Persenkówka“. 
<.to kiedy u nas jeździł tramwajem na Per- 
senkówkę? Jechało się koleją, jedną stację, 
^eśli ktoś chciał; a pozatem „dymało 'się“ 
zawsze piechotą, w niedzielę, z żoną, z dzie­
ciskami, czy z „narzeczoną", z wiktuałami 
i napitkiem, na „majówkę", na odpoczynek 
świąteczny...

Uspokój się zacny Lwowianinie. To nie 
„oderwany" tramwaj, ale „nowa linji komu­
nikacji autobusowej miejskiej"! M iasto się 
europeizuje, przedmieścia się zabudowują, 
powstają nowe kolonje i osiedla ludzkie za 
miastem, nowe centra przemysłowe i i. d . ; 
człowiek nasz, jak Amerykanin, ucieka chę­
tnie „na peryferje", tam się zagnieżdża, bo 
tam ma po pracy czysty, przewiewny do- 
mek, ogródek, blisko las i niebo, kwaśne 
mleko i koncert żabi wieczorem.

Lwów, staje się z zwolna „wielkim 
Lwowem", rozpiera się na wszystkie strony, 
wypuszcza latorośle tędy i tam tędy, garnie 
w siebie coraz więcej zienn i powietrza.

Ciesz się przeto i nic nie gadaj! A że 
zamiast „drałować" pei pedes Apostolorum, 
z rewolwerem w kieszeni, a z duszą na ra­
mieniu ; jedziesz sobie wymalowanym auto- 
ausem bez koni, szastasz się, trąbisz i dzwo­
nisz, oglądasz przez okno „widoki i za­
wierasz autobusowe znajomości, — to tylko 
twój zysk i twój pański przywilej. Nie ża­
łuj na to marnych 50 groszy! I wiedz, że 
Persenkówka nie jest nic gorszego od Brzu- 
chowić i Winnik, a nawet coś lepszego, bo 
pochodzi od Persji, a nie od brzucha i od 
fałszowanego wina.

* *
Jedzie sobie przez miasto „Express- 

Orient". „Lwów— Persenkówka". Ludzie już 
się przyzwyczaili. Przystają na chodnikach, 
spoglądają z zadowoleniem na „fajny" au­
tobus, a jakiś mały student kłania się z sza­
cunkiem szoferowi.

Ale szefer ani spojrzał! Ani spojrzeli 
pasażerowie dyliżansu, dumnie rozparci 
na num erowanych miejscach. Wszakże wo­
jażują sobie, tak kilka razy dzień nie; na 
Persenkówkę, która „ma^połączenie ze świa­
tem ", a leży zdała „od kurzów i fetorów 
lwowskich". Ha! Jun.



Kanclerz Muller nie uwzględnił żądania 
nacjonalistów niemieckich.

Berlin, 15 września. (PAT.) Odpowiedzi 
na żądanie stronnictwa niemiecko - narodo­
wego, zwrócone do kanclerza a domagające 
się, aby kanclerz przed odbyciem nowej 
konferencji z przedstawicielami al.jantów 
przybył do Berlina dla porozumienia się z ko 
misją spraw  zagranicznych Reichstagu i ze 
stronnictwami kacierz Muller nadleslał z, Ge­
new y depeszę na ręce obecnego kierownika 
urzędu spraw  zagranicznych p. Koepke, pro­
sząc go o zawiadomienie hr. W estarpa, że 
w obecnej sytuacji kanclerz w żadnym razie 
przybyć do Berlina nie może ponieważ na 
niedzielę wyznaczone zostały dalsze rozmo­

wy z mocarstwami okupacyjnemi i że te r­
minu tego ze względu na interes Niemiec co­
fnąć nie można. Kanclerz oświadczył dalej, 
że delegacja niemiecka działać będzie w  ra­
mach swoich uprawnień i że będzie gotowa 
do zdania spraw y komisji spraw  zagranicz­
nych bezpośrednio po swym powrocie. Kan­
clerz rrzewiduie, że w  Berlinie będzie mógł 
być donie-o we w torek rano. Odmowna od­
powiedź kanclerza udzielona stronnictwu 
niemiecko - narodowemu wyw ołała na ła­
mach erosy prawicowej poważne niezado­
wolenie. ' : !

Występ Dymitra Lewickiego w Genewie.

ufaniem, że postanowił zapoznać się z jej 
treścią dopiero po odczytaniu jej z1 trybuny 
kongresu.

W  kłopotliwem położeniu znaleźli się 
Żydzi. Dr. Motzkin w yw arł też natychmiast 
nacisk na dr. Wilfanie, k tó ry  następnie dwu­
krotnie zdezawuował przedl plenum kongre­
su te ustępy deklaracji Lewickiego, które 
nosiły charakter irredentystyczny. W  w y­
wiadzie, udzielonym przez dr. Motzkina 
'dziennikarzom żydowskim, oświadczył on, 
że o ile działalność Ukraińców na kongre­
sach będzie kolidowała z pojęciem lojalności 
wobec państw , posiadających mniejszości 
narodowe, Żydzi oęda zmuszeni z kongre­
sów wystąpić.

Sensacją ostatniego IV Kongresu mniej­
szości narodowych była, jak to doniosły o- 
głoszone przez nas kilka dtni temu depesze 
z  Genewy, nieoczekiwana zarów no c,o do 
formy jak i treści deklaracja Dra Lewickie­
go w sprawie ukraińskiej.

Garść ciekawych, a mało znanych na- 
ogół szczegółów, tyczących w ystępu Dra 
Lewickiego, przynosi p. A. H., korespondent 
„Epoki”.

Deklaracja ta, pisze p. A. H., zawierała 
w treści swojej tyle charaktery styczny cli 
momentów irredenty i tak jaskraw o odbie­
ga ła  od głoszonych stale z naciskiem przez 
kongres zasad lojalności, że w yw ołała ogól­
ne zdziwienie i 'poruszenie nietylko wśród 
nielicznej, garstki ludzi, interesujących się 
kongresem, ale również wśród 'delegatów.

Niezrozumiałem było dla wszystkich, 
dlaczego prezydium kongresu wogółe dopu­
ściło do zgłoszenia tej deklaracji.

Na zapytanie, skierowane do prezydium 
kongresu w  tej sprawie, dr. Ammende w i- 
mieniu przewodniczącego kongresu, d ra  Wil- 
fana. oświadczył CO' następuje.

„Treść deklaracji p. Lewickiego była 
znana prezydium tylko w ogólnych za ry ­
sach. Ukraińcy zbowiązali się, że poruszać 
będą na kongresie jedynie te kwestje, które 
na mocy uchwalonego statutu są dopuszczal­
ne do dyskusji. Prezydium było przekonane, 
Że wystąpienie p. Lewickiego nie będzierkip 
Hdowało z ustalonemi przez poprzednie kon­
g resy  zasadami lojalności wobec państw , z 
których dane mniejszości pochodzą. Jeżeli 
jednak Ukraińcy przekroczą zakreślone ra­
m y lojalności, to współpraca z  nimi na kon­
gresach będzie niemożliwa i prezydium kon­
gresu nie omieszka' wyciągnąć z postaw y 
Ukraińców odpowiednich konsekwencji. Na- 
-razie jednak sprawa nie posunęła się tak da­
leko, by zaistniały, pow ody do zniecierpli­
wienia'. Mojem zdaniem — oświadcza Am­
mende — należy spokojnie oczekiwać dal­
szego przebiegu wypadków i dopiero po 
pewnym  czasie zastanowić się nad py ta­
niem, czy kongres przez1 przyjęcie grupy

ukraińskiej z  Polski sprzeniewierzył się 
swym  podstawowym  zasadom. O wiele 
ważniejszą rzeczą wydaje mi się fakt uchw a­
lenia przez kongres statutu. Od 4-ch lat pra­
ca kongresów ograniczała się wyłącznie do 
badania zagadnień mniejszościowych. W 
przyszłości ta  linia postępowania: będzie na­
dal utrzymana', ponieważ odpowiada to woli 
i. dążnościom wszystkich, uczestniczących w  
kongresach grup na rodowości owych. Jakie­
kolwiek wystąpienia irredentystyczne na 
kongresach, dzięki u eh walonemu statutowi, 
są absolutnie wykluczone.

Co się tyczy  związku mniejszości naro­
dow ych w  Niemczech i pozostałych grup 
słowiańskich — zostały  już wszelkie prze­
szkody usunięte. P rzed  zwołaniem obecnego 
kongresu, prezydium na naradzie z  przed­
stawicielami grulp secesyjnych w Berlinie, 
uzgodniło wszystkie sporne kwestje i dziś 
niema już podstaw, aby grupy te pozostały 
nadal poza obrębem Kongresów. Uchwalenie 
przez obecny kongres statutu stanowi jedno­
cześnie potwierdzenie przeprowadź,onej w 
Berlinie ugody. Prezydium  kongresu jest 
przekonane, że przedstawiciele grup > sece­
syjnych wezmą już czynny udział w pracach 
najbliższego kongresu.

Stanowisko kongresów — . stwierdził 
następnie p. Ammende — ' zostało w- tym 
roku. szczególnie wzmocnione, primo przez 
przystąpienie doń- now.yet, grup, a soebnao 
wskutek ostatecznego uchwalenia statutu; 
tern samem usunięte zostały wszelkie nie­
jasności i trudności co  do określenia charak­
teru politycznego kongresów ”.

Tyle, p. Afnmendle.
Skądinąd1 jednak wiadomo, że p. Lew ic­

ki był obecny na poprzednich kongresach i 
prezydium kongresów stale odmawiało swej 
zgody na podobną deklarację, uważając, że 
stanow iłaby ona, zaprzeczenie zasadi ustało^- 
nyeh przez kongresy. Jest rzeczą niezrozu­
miałą, że dr. Wilfan, będąc oficjalnie trzy ­
krotnie informowany w łataoh poprzednich o 
zamierzonej deklaracji Lewickiego, tym ra­
zem obdarzył Ukraińców tak wielkiem za­

Piśmiennictwo.
Księgi Pamiątkowe Pierwszego i Dru­

giego Zjazdu Filozoficznego. (Lwów, 1923 i 
W arszaw a 1927.) iNakł. „Przeglądu Filozo­
ficznego”).

Ostatnie zeszyty .Przeglądu Filozoficz­
nego”, wychodzącego od lat przeszło 30, po­
święcone zostały dwu pierwszym Zjazdom 
filozoficznym polskim, które odbyły się we 
Lwowie w r. 1923 i w  W arszaw ie w  r. 1927.

W yszły one poprostu w formie d! w ó c h 
K s i ą g  P a m i ą t k o w y c h ,  zredagow a­
nych z niezwykłą troskliwością, a przyno­
szących m ateriał naukowy wszechstronny i 
bardzo bogaty. Na treść tych poważnych 
puibbkacyj składają się bowiem wszystkie 
niemal referaty i przemówienia prelegentów, 
oraz cały m ateriał dyskusyjny, w yw ołany 
te,mi referatami. Obok referatów  zasadni­
czych, wygłoszonych na (posiedzeniach ple­
narny,dli Zjazdów, znalazły tu pomieszczenie 
również referaty sekcyjne, wypowiedziane 
na sekcjach: historii, filozofii, metafizyki i e- 
pistemologji, semantyki, logiki, filozofii p rzy­
rodoznawstwa, estetyki i psychologii. W śród 
autorów nie brak nazwiska żadnego w ybit­
niejszego’ badacza naszego na polu1 filozofii 
cz-y posziczególycih jej dlziałów; obok najstar­
szych i najzaisłuiżeńszyoh wypowiedzieli się 
tu  i młodsi, a  ponadto także przedstawiciele 
dziedzin pokrewnych, których zagadnienia 
zahaczają niejednokrotnie o kwestje filozo­
ficzne. Dodać tu należy, że udział w Ij-gim 
Zjeźdlzie wzięli także reprezentanci nauki 
innych narodów, mianowicie Czesi, Jugosło­
wianie, Rosjanie i Niemcy.

Zakres zagadnień, traktowanych na 
Zjazdach, jest bardzo rozległy, poruszano tu 
mnóstwo problemów nowych, dano wiele 
przyczynków  oryginalnych i m iary niepo­
wszedniej, a dzisiejiszy stan nauk filozoficz­
nych w- Europie znalazł na naszych Zjazdach 
odbicie jak najpełniejsze. Księgi Pam iątkowe 
■obu; Zjazdów Polskich są świetnym dowo­
dem krzewienia się, wzrostu i europejskiego 
poziomu' filozofji w  Polsce, oraz wzm agają­
cych się zainteresowań i badian w tym kie­
runku, a dla każdego człowieka, zajmujące­
go się filozofią, stanowić będą doskonały 
przegląd najciekawszych, zagadnień i zapa,-
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Jesienna miłość.
Powiedziała to swym dawnym  dziecin­

nym tonem, niepomna na różnicę płci, z m a­
łym cudzoziemskim akcentem na ostatnich 
sylabach.

Obrzuciłem ją spojrzeniem. Fakt był o- 
czyw isty. S tała z bezradnie wyciągniętemi 
rękoma. Jej cierpienie w zruszyłaby nawet 
serce djabła.

— Chwała Bogu, że wróciłaś do domu 
— powiedziałem bezdźwięcznie.

Zapłakała cicho. Objąłem ją ramieniem 
i pocieszałem. W ypłakiw ała słowa bez 
związku. Pragnęłaby nigdy nie znać Pas- 
quale‘a. Ja jestem dobry. Pozostanie ze mną 
zawsze. Nigdy już odem nid nie ucieknie.

Zaprowadziłem  ją na górę, otworzyłem  
drzwi do jej pokoju i zapaliłem światło.

— Zobacz, co nadaje sie jeszcze do u- 
żytku z tw ych daw nych rzeczy, a ja przy- 
szlę ci Antoninę.

Rozejrzała się zdziwiona.
— Dlaczego mam spać w pana pokoju, 

kiedy tu jest w szystko przygotowane, — ko­
szula nocna — naw et i gorąca w oda?

— Moja droga, ta gorąca wroda była tu 
przygotow ana dla ciebie rok temu. T eraz już 
zapewne w ystygła.

— I moje czerwone pantofle i mój szla­
frok — zaw ołała drżącym  głosem.

I padając na ziemię obok zakurzonego 
łóżka, wybuchnęła gw ałtownym  płaczem.

W ymknąłem się stam tąd i posłałem do 
niej Antoninę.

Rok temu odchodziłem od zmysłów i mó­

wiłem głupstwa uważając, że ży^ie jest nie 
do zniesienia. Złorzeczyłem  bóstiwiom. Cier­
piałem w tedy — to praw da; mam jednak 
nadzieję, że nigdy już nie przeżyję takiego 
piekła cierpień jak pierwszego wieczoru po 
jej powrocie.. Nawet jeszcze teraz, kiedy za­
mykam oczy — lodowate zimno, przeszyw a 
mi serce.

W godzinę później zeszła na obiad w 
czerwonym  szalu, k tóry  był jednym z osta­
tnich jej sprawunków,. Usiadła naw prost 
mnie na dawnem miejscu — pokorna, opano­
wana, ale bynajmniej me zawstydzona.

Stenson usługiwał nam poważny i nie­
wzruszony, jakgdybyśm y cofnęli czas o 
dwanaście miesięcy. Jedyna dyskretna uwa­
ga, z jaką się po cichu do mnie zwrócił, była;

— Przyniosłerk butelkę Pom m ery — 
może państwo zechcą się napić.

Byłem wzruszony, — ten potzeiwina nie 
miał przecież innej drogi dla w yrażenia swej 
troskliwości.

Carlotta pozwoliła napełnić swój kieli­
szek. Piła wino małymi łykam i i ośw iadczy­
ła, że dobrze jej to robi. „Nie bawię się w ię­
cej we w strzem ięźliwość11 oświadczyła. Raz 
naw et w ypiła za dużo i następnego dnia 
cierpiała na ból głowy.

— Dlaczego czasami boli głowa?
— To Nemezis.
— Co to jest Nemezis?
Złapałem się na tern, że jak dawniej, od­

powiadam jej nawpół-żartobliwie. I oma tak 
iak dawniej odparła:

— Nie rozumiem.
Jakież to było bliskie i znane, a jedno­

cześnie przerażająco dalekie.
— Gdzie jest Polyphemus?
— Nie żyje.

— Co mu się stało? I
— Poraził go los podczas ostatniego] 

aktu tragifarsy.
Cień dawnego Ha, ha! wybiegł z jej ust. 

Ale opanowała się natychmiast.
— Tak często myślałam  o Polyphemu- 

sie, o panu i o Antoninie — powiedziała roz 
m arzona. — Tak bardzo pragnęłam  być tu 
z powrotem. Tak, byłam bardzo zła.

Oparła się łokciem o stół i otoczyw szy 
tw arz rękoma, patrzyła na mnie. Potrząsnę­
ła głową.

— Och, jaki pan jest dobry, jaki dobryf
— Jedz dalej, moje dziecko i podziwiaj 

genjusz Antoniny, k tóra zajmując się tobą, 
jednocześnie gotow ała obiad.

Usłuchała łagodnie. Śledziłem jak jadła 
Była najwyraźniej wygłodzona. Przyznała 
się, że nic tego dnia nie jadła, oprócz kaw y 
i bułek na pierwsze śniadanie. Pomimo bólu 
powrót jej pochlebił mi. Byłem dla niej czemś 
pomimo w szystko — jeśli naw et sprowadził 
ją tutaj tylko instynkt m arnotraw nego kota 
Jestem  pewien, że nie przyszło jej nigdy na 
myśl, aby drzwi mego domu mogły być dla 
niej zamknięte. Pierwsze jej sloiwa były: 
„W róciłam do domu“ .

Gdyśmy po obiedzie przeszli do salonu, 
przedewszystkiem  dotknęła pieszczotliwie 
mej ręki, przytuliła ją do policzka i powie­
działa z głębokiem westchnieniem:

— Jakżem szczęśliwa.
Słowa te szły z głębi serca tej płytkiej 

natury motyla. Takie całkowite zaufanie 
dziecka lub jakiegokolwiek stworzenia budzi 
zadowolenie w' każdym człowieku. I zado­
wolenie to należy do najczystszych. Czuje 
on, że jakaś tajemna intuicja spłynęła na u- 
kryte zarodki dobra w jego naturze i na

tryw ań w tej; sferze nauki. Filozofia polska, 
dawna i nowsza, znalazła też w ramach o- 
brad zjazdowych należyte uwzględnienie, a 
niemniej ciekawie przedstawia kwestię na­
uczania filozofii w  szkole i liczne kwestie 
psychologiczne, związane z wychowaniem 
naszej młodzieży.

Obfita i treściowo niezwykle różno- 
str.onna publikacja Zjazdu powinna rozpo­
wszechnić się jak najszerzej i dotrzeć do rąk 
tych wszystkich, którym  przynieść może 
prawdziwy pożytek. (—i—)

Biblioteka: Teatru Narodowego. Ale­
ksander Fredro. Śluby Panieńskie, wydał 
i opracował Jan Lorentowicz. W arszawa, 
F. Hoesiek, 1928.

W  'przepięknej szacie typograficznej u- 
kazało się niedawno, nakładem księgarni F. 
Hoesicka w W arszaw ie, nowe wydanie 
„ślubów  Panieńskich” Aleksandra Fredry. 
A właściwie nie nowe wydanie, j,ak raczej 
p u b l i k a c j a  t e k s t u ,  dotąd nieznanego, 
a wydobytego przez w ydaw cę, znanego kry­
tyka, p. J. Larentowicza, z  bogatych zbio­
rów  Biblioteki Teatrów  Miejskich w W ar­
szawie. Znalazł tam mianowicie p. LorenŁo­
wicz e g z e m p l a r z  s u f l e r  s k i „Ślu­
bów; Panieńskich”, pochodzący z czasów 
prem iery warszaw skiej tego arcydzieła fre- 
dirowiskiego w r. 1834. Tekst tego> 'egzempla­
rza jest przez to  znamienny, że różni się w 
wielu miejscach zarów no od pierwszego, 
lwowskiego wydania „Ślubów” .z r. 1834, ja- 
koteż od innych późniejszych edycyj, które 
są do dzisiaj podstawą przedruków  i wydań 
prześlicznej, komedii iFrcdiry. Znajdują się tu 
mianowicie liczne ustępy, mniejsze i większe, 
które w wydianiaoh dlrukow.anych pominięto 
lub przeistoczono; czasem  jest to tylko jedno 
jakieś zdanie lub kilka słów, ale ważnych dlą, 
charakterystyki dane} postaci komedji, kie- 
dyindziej znowu, ustęp: nieco obszerniejszy, 
prawdziwa perełka poezji fredrowskiej. 
Czem wytłum aczyć sobie, że w pierwszem 
wydaniu „Ślubów” {a także i w  dalszych), 
opuszczono te wiersze i ustępy? P. Lorento­
wicz wypowiada przekonanie, że sani Fredro 
nie byłby  nigdy tego uczynił, tembar- 
dziiej, że są toi miejsca piękne i nieobojętne 
■dla całości utworu. Oto poprostu drukarz 
lwowski z r. 1834 składał pierwsze wydanie 
z tekstu teatralnego lwowskiego, obciętego 
już ;pr.zez lwowskiego reżysera; natomiast 
tekst pierw otny, pełmy, zachował się w eg­
zemplarzu warszawskim  Jest to kwestia 
do dyskusji i dio dalszego zbadania. W a- 
rjanty tekstu, wydanego przez p. Loreuto- 
wicza, nie są może wariantam i wagi pierw ­
szorzędnej, dostarczają jednak istotnie m ate­
riału do dalszej, pracy nad ikrytycznem w y­
daniem „Ślubów”. Sarna publikacja ciekawa 
więc dla badlacza polonisty. Kupi ją jednak i 
lubować się nią będzie także miłośnik książ­
ki, bo nęci sam ą Wytwornością swoją, nie­
zw ykłą w dzisiejszych czasach, i ujmującemi 
planszami .z portretami najwybitniejszych 
aktorów  i scen, związanych z historią tea­
tralną „ślubów  Panieńskich”. (st.)

I chwilę zło go się nie ima. Carlotta po omac- 
| ku podeszła do tego, co jest we mnie' naj­

lepsze. Umieściła mnie w swych myślach 
pomiędzy kotem i kucharka — w tartinkach 
przeważnie środkow y skład jest najważniej­
szy.

Jak zwykle, zwinęła się w kłębek w  ro­
gu kanapy, a ponieważ wieczór był chło­
dny, posłałem po pled, aby przykryć jej 
nogi.

— Niech pan patrzy, mam znowu moje 
kochane czerwone pantofle — zawołała, w y ­
ginając stopę.

A ja mam moją drogą Carlottę.
Przysunąłem  do niej krzesło 1 etap po 

etapie poznałem całą nieszczęśliwą historję.
Pasąuale zalecał się do niej od pierw ­

szej chwili poznania, — naw et już w tedy, 
gdy uganiałem się za „L’Histoire Comiciue 
de Francion".

Spotykał się z nią wiele razy w ta ­
jemnicy przedemną, korespondowali ze so­
bą — listy jego były  adresowane do małego 
sklepu z m aterjałam i piśmiennemi tuż obok. 
Nie kochała go. Jestem  tego zupełnie pe­
wien. Ale był młody, piękny, miał minę 
i manjery libertyna. A ona była uległa. I za­
wsze była prawdom ówna. Gdybym ją pytał, 
w yznałaby w szystko szczerze. Ale nie py­
tałem o nic, ponieważ nic nie podejrzew a­
łem. Dziwiłem się niekiedy gotowości, z ja­
ką go wspominała. Zw racały moją uwagę 
pewne dziwne zbiegi okoliczności, byłem  je­
dnak zbyt bierny, aby w yciągać wnioski z 
wydarzeń. Jego pojawienie się na peronie 
w  Paddington było ułożone z góry ; księ­
żniczka w Ealing była mitem.

(C. d. n.)
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Olimpjada taneczna na weneckiem Lido.
W śród trzech o św iatow ym  rozgłosie 

'nlaż europejskich, które rywalizują ze sobą 
'O palmę pierw szeństw a, na naczelnem miej­
scu bezwzględnie znajduje się Lido W enec- 
k iy  O ile Deauville i Ostenda pochwalić się 
mogą wielkiemi stawkami w  „chemin de 
fe r‘a“ i b accarafa  w swych kasynach, nie­
zm iernie luksusowymi hotelami i nieskoń­
czonym  szeregiem Roll-Royców, to Lido w 
Obronie swego prym atu w skazać może cud- 
-tiy, nastiojow y krajobraz Wenecji, na wspa- 
miałe kontury miasta Lagun, które pierście­
n iem  rozłożyło się w śród lśniących wód 
Adrjatyku.

Jednak nietylko swą suggestywną pa­
noram ą Lido chce zaimponować m iędzyna­
rodowej eleganckiej publiczności,.

W ielką atrakcją, którą Lido tego roku 
przygo tow ało  ultra-wytwGrnej publiczności, 
óy ł m iędzynarodowy turniej taneczny — 
•istna Olimpjada na cześć Terpsychory —• 
> o d  kierownictwem głośnego Camilla de 
Rhynala, w ynalazcy „Tanga", „M atchicha“ 
•»,E] Cicirico" i tańca najświeższej mody 
-..Twista".

Mr. Camille de Rhynal w  świecie ta- 
iiec^-nym zajmuje — jak sądzić można — 
-najwyższy szczebel hierarchji, ostatecznym  
Jest sztuki tej arbitrem .

Jest 011 Komisarzem Generalnym Mię­
dzynarodow ej Federacji Tancm istrzów 

'-■i piastuje też w ysoką godność przewodniczą­
ceg o  stałej komisji m agistratu P aryża dla 
zabaw  tanecznych.

To też dla kierowania m iędzynarodo­
w y m  turniejem tanecznym Lido już w ybrać 
■nie mogło bardziej w ytraw nego „smakosza" 
w  tej dziedzinie. W spaniały, tysiącem lam ­
pionów błyszczący taras hotelu „Excelsioir“

doskonałe też służyć mógł podjum dla 
®°bisów tanecznych.

Do uczestnictwa w turnieju Mr de Rhy- 
dal żadnych nie w ym aga formalności. Rfrof 
Chce stanąć do zawodów, musi jedynie w ło­
ży ć  opaskę z odpowiednim numerem i... tań ­
c z y ć  Jury  stanowi sama publiczność, która 
Hremje w yznacza na podstawie powszech­
nego referendum.

Po ukończeniu całego turnieju osobne 
■^rcmjurn sędziowskie, złożone z artystów , 
fenceizy  zawodowych, w ybierać ma do­
piero parę, w śród wyróżnionych przez pu­
bliczność. P ara  ta otrzymuje ty tu ł „św iato­
wego championa tańca".

Chęć uzyskania tytułu snać wysoce 
Pochlebiać musiała wielu renomowanym 
M istrzom  sztuki tanecznej, skoro na Lido 

,rzybyli kandydaci i kandydatki z najbar­
dziej odległych krańców  globu. — To też 
[ ż  pierwszego dnia turnieju tanecznego mo 

^ha było widzieć na terasie „Excelsioru“, 
-Amerykanina Garyina, m istrza nieskazitel­
nego i jego uroczą partnerkę miss Gil Astor,|

I swemi ruchami podziwiał Ugo Rivolti, a au- 
stralijczyk Oakenfeld ze swą małżonką po­
raź pierw szy w e W łoszech dem onstrował 
„Tw ist’a“„ ostatnią kreację choreograficzną 
Camilla de Rhynala. Mr. de Rhynal chętnie 
podzielić się chciał ze mną swemi uwagami 
co do estetyki nowoczesnych tańców salo­
nowych i dalszych ewolucyj sztuki T erpsy­
chory... W ytraw ny „causeur", światowiec w 
każdym ruchu i słowie, o niewymuszonej, 
wzorowej elegancji p. de Rhynal mówi o tań­
cach z satysfakcją człowieka wielce do­
świadczonego i miłującego swe powołanie.

Pochwalić się mogę — powiada ml 
011 h  ŻS tańcem  meg0 w ynalazku t. j. „tan­
giem" na długi czas przeciwstaw iłem  się 
skutecznie wszystkim  pląsom murzyńskim,, 
które do nas stale importowano z Ameryki... 
Chociaż tańce te „les dances nes roidesrt 
m iały więcej w  sobie w erw y, hałaśliwości, 
a może naw et tego, co m y Francuzi określa­
my jako „entrain", jednak pozbawione one 
były  wszelkiej estetyki.

A taniec przecie — akcentuje silnie de 
Rhynal, poprawiając sobie starannie md 
noki, —• nie polega na wykonaniu pewnej 
ilości obrotów w bardziej lub mniej p rzy­
śpieszony takt orkiestry... Tamec jest sztuką 
specyficzną, w ym agającą lekkości, elegan­
cji, taktu, a przedewszystkiem  należytego 
sposobu tancerza... Et surtout de la tenue, 
de la tenue!

Od sfer towarzysfkich społeczeństwa, 
od inteligencji i ludzi 'smaku zależy właśnie, 
by taniec zachował swój w alor manifestacji 
artystycznej, by nie stał się ćwiczeniem po- 
zbawionem elegancji, czy też sportem w ul­
garnym.

Sztuka Terpsychory — solennie dekla­
ruje rm p. de Rhynal w ooronie swej tezy — 
we w szystkich czasach była wykładnikiem 
gustu i kultury narodów i jej ewolucja czę­
sto w yprzedzała ewolucję kulturalno-oby- 
czajową społeczeństw .. W  obecnej chwili 
zależeć też powinno nadewszystko, by na­
sze „tańce salonowe" uchronić od w ulgar­
ności i, co zatem  idzie, od dekadencji. Ternu 
też celowi służyć w łaśnie mają „M iędzyna­
rodowe Turnieje Tańca", które staną się 
niezawodnie pntwdziwemi Olimpjadami, po­
święconemu w yłącznie jednej z najoardziej 
powabnych Muz — Terpsychorze!

Na tern Mr. de Rhynal przerw ał swą 
wym owną „filipikę" w  obronie godności 
i estetyki „tańców salonowych"1.

W net zaludnił się też taras „Excelsioru“ . 
Kilkadziesiąt nowych par stanęło do turnieju 
by pod czujnem okiem de Rhynala ubiegaf 
się o „grand prix-“ sztuki tanecznej.

S. W.

Od Wydawnictwa.

Prenumerata w naejscu (bez do­
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr

Prenumerata zamiejscowa i miej­
scowa z dostawą do domu 5  zł. 30 gr.

Dla wojskowych polskich, urzęd­
ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. 
do 3  zł. 30  gr. miesięcznie wrai 
przesyłką, względnie z dostawą.

7, Giełdy.

G IEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń ,1 ita 14 w rześnia 1928

O BRO TY W  AKCJACH.
L w ó w , dnia 14 w iz e ś n ia  1928.

O a zy  w sch o d n ie  25.25.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
N a G ie łdz ie  o b r o ty  sk ro m n e  w  o w sie  i 

h re cz ce .
C e n y  n a o g ó ł u trz y m a n e  z w y ją tk ie m  h re c z -  

ki, k tó r a  n ieco  sp a d la  w  cen ie.
T endencja u trzym ana, usposobienie sposojne.

m ało p o lsk i ex  1928 450 g r. 29.75 do 
30.75. H re c z k a  35.50 do 36.50.

In n e  k u rs a  n iezm ien io n e .

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
W arszawa, 14 w rześnia 1928.

Dolary St. Zjcdnoczon. 8'88 8 90 8*86
Franki franc. 35 10 35 19 35 01
Belgja 125 92-00 124-23'00 123 61-00
holandja 357-40 368 30 356-50
Kopenhaga 238 05 238 65 237-45
Londyn 4324-75 43-35-50 43-14
Nowy Jork 8-90 8-92 8-88
Paryż 34 83-00 34 92-00 3 4 7 4
Praga 2 6 4 2  26’48 26-36
Szwajcar ja 171 62 172 05 17,1 25
Sztokholm 2 3 8 7 5  239 29 230 00
Wiedeń 125-62-00 125 93-00 125 31-00
Włochy 46 62 00 4 6 7 4  46 50
5%, pożyczka konwtrsyjna (57 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 10 
pożyczka kolejowa - •— 103 00  — ■— 
pożyczka dolarowa 86-00 
dolar jwka 9 1 2 5  90-50 00'00
8% listy zastawne Lanko Gospod. Kraj. 94-00 
8% Hsiy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94 00

GIEŁDA KRAKOW SKA.

Amsterdam 2 8 1 1 5 Ba.ikverein 26-fO
Belgrad 12-45-/ Bodenkr dit 11140
Berlin 168-94 - Kreditansiali 59 00
Bruksela 9 8 3 2 Anglobank 26-2r
Budapeszt 123 56 H ipoteczny 93-75
Bukareszt 4-33 Kompas 0 88
Kopenhaga 189-(D Lłinderbank 3 ICO
Londyn 34-39 JO Merkury 22 83
Madryt 116-55 Unionbank — ■—

Medjolan 37 08 Obrotowy 120 24
N. Jork 708 65 Kolej północna 11-33
Paryż 27-67 Zivnosteńska 120 25
Praga 20 99 Czernlowce S2Ż0
Soija 5-10 Austr. kol. p. 25 84
Sztokholm f 89'00 Kolej połudn. 13T4
Warszawa 79-45 0 0 -7 9 7 3 G oleszów 2 8 3 0 3
Zurych 136-4i Cement 100 00
A nerykańskle 7 0 5 7 5 Browary 152-50
Niem ieckie *58-72 Ałpiny 4 4 0 5
oułgarskie 168-55 Berg u. Hutten 750 00
Francuskie 27-57 Krupp 1050
W łoskie 37-07 Poldi Hutte 174 75
Jugosłow iańskie 1241 Prager Eisen 367 00
Polskie 79 68 Rima 129 30
Czeskie 20 96 Skoda 277 75
W ęgierskie 123 44 Siersz* 14 80
Szwajcarskie 1 3610 Silesia 0 1 7
Angielskie 34-33 Zieleniew ski 11500
Holenderskie — • — A pollo I f l  30
Rumuifekle 4-297, Fanto 8 9 3
Belgijskie — • — Karpaty 21 00
Resta majowa 0 7 0 6 Galicja 6 7 0 0
Renta lutowa 0-703 Nafta 35-20
Renta koronowa 0 73 S:hodnica 13 30
Dunaj S. Adria 85-15 Ratrszawa — • —

Tureckie 3 4 1 5 Bank Małop. 0  22

Kraków dnia 14 Wiześnia 1928.
Zieleniewski 143-00 Siersza d. 5 8 0 0
Sierszą g. 17C-O0 Mydło 8

GIEŁDA W AR SZAW SK A
Warszawa, dnia 14 września 1928.

Bank Handl. 117-00 W ęgiel 10 7 5
Bank Polski. 18000 Nobel 3 1 5 0
Dąbrowa 89-09 Modrzejów 41-50
Siła 1 Światło MO 00 Osti ow iec 122 118 119
Częstocice 59-00 Rudzki 44-00
Warsz. cuk. 65 50 Strachowlce 52-50
Firlej 67-50 Klucze 7-10

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
iii szpan Ja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslngfors 
Buenos Aires

GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych, dnia 14 września 1928 

Otwarcie Zam knięcie
20-29-CC 
25-20-00 

5 19-52 
72-20 
27-17 

85 80 
203-20 
123-79 

7318-00  
13900  

138-55-50 
138-55-50 

3 75 
15-40 
58-22 

90-55 00 
9-13 

6-72 
2 70

13-07
2 1900

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Fi*mcjh
B tlg ji
Włochy

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 14 w rześnia 1928

■24-16 Hoiandja 
25-60 Praga 

356 90 Rjmunja 
133-8) Niem cy  
492*75 W iedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dnia 14 września 1928.

102625  
75-90 
15 6 0  

6 1 0 0 0  
361 CO

485 03 
12-10 06 

124-19 
34-89-7 

92 78

Niemcy
Szwajcarja

Praga
Wiedeń

Warszawa

2 0352  
2 5 1 9 6  
16362  

34 42 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  a r a j ę d o w  e

F I R M Y .
F irm . 142/28. D o r e je s t ru  w p isan o  d n ia  14 

■fcprea 1928. S ied z ib a  f irm y : R z eszó w . B rzm ien ie  
^ y :  H u r to w n ia  ty to n io w a  Z w iąz k u  In w a lid ó w  
■ p le n n y c h  R z ec zy p o sp o lite j P o lsk ie j w  R zeszo - 

P rz e d m io t  p rz e d s ię b io rs tw a : K upno i s p rz ę ­
t y ?  w s z y s tk ic h  w y ro b ó w  ty to n io w y c h  e k s tra k tu  
^  k h iio w eg o , sp e c ja ln y c h  w y ro b ó w  fa b ry k a c ji 

p ło w y c h ,  ja k o te ż  z n a c z k ó w  s te m p lo w y c h  i po- 
-^  m w y ch  tak  h u rto w n ie  jak  i d ro b ia z g o w o . P o - 

tacz : Z w iąz ek  In w a lid ó w  w o je n n y ch  R z e c z ” - 
^ f o t e t e j  P o lsk ie j. D o  -k ierow ania  i z a s tę p o w a n ia  

r h>wni u p o w a żn io n y  je s t S ta n is ła w  C hoćkuba.
S ą d  o k rę g o w y .

R z eszó w , dn ia  10 m a rc a  1928. 7958

L I C Y T A C J E .
V  XV. 4145/27. E d y k t  lic y ta c y jn y . D nia  15 

1928 godz . 11 ra n o  b iu ro  15 n a  zasad z ie  
t y ,  W c z e śn ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  lic y ta -  
Mi] n a s tę p u ją c y c h  re a ln o śc i:  1) R e a ln o ść  obj. 

* r z L  58/1. ks. g r . gm . L w o w a  łk. 78 1/4 p o ło żo n a  
u lic y  G łęb o k ie j 1. 5 sk ła d a ją c a  się  z p a rce li 

1373 o  p o w ie rzc h n i 524 m 2 z 2 do m am i 
l i  ro w y m i -m ieszkalnym i, k o m ó rk ą  z u b ik ac ją  

V Z ° w ą i. 4 innem j k o m ó rk am i i p o d d a sz em  nad  
I p a rce li o g ro d o w e j N r. 2745/1. o p o . 

I ^ j ^ h n i  4S8g d 0 re a ln o śc i te j n a le ż ą  jako  
h e  “^ a leż n o śc i o k n a  c z te ro s k rz y d ło w e  w e w n ę trz  
t ło j jy  ilości 9 sz tu k . W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  re a l-  
i p j . '  w y n o si 180.000 zt., w a r to ść  z a ś  p rz y n a le ż -  

fe rta  45 zI- czy li łączn ie  180.045 zł. N a jn iższa  o- 
W ynosi 9U.022 zł. 50 g r. 2) R e a ln o ść  obj.

■ żoh ś rdm . L w o w a  lk.. 157 p o ło żo n a  R y n ek  
^ « o b ° w i ą Zan ej Em ilji H u b n e ro w e j w ła sn e j sk ła -  

A  SR  z  p a rc e li  b u d o w lan e j o  p o w ie rzch n i 
io jcj  w ra z  z dom em  d w u p ię tro w y m . Do r e a l-  

n a le ż ą  n a s tę p u ją c e  p rz y n a leż n o śc i: 
°k ie n  c z te ro sk rzy d ł-o w y c h  w e w n ę trz n y c h , 

i° * b rc  ^ oc i0ILi w  -kuchniach i d z w o n ek  do 
»i°°-00ny ‘ , a r t ° ś ć  s z a c u n k o w a  re a ln o śc i w y n o si 

zUie, i Wa r t oś ć  P rz y n a le żn o śc i 140 zł. czy li 
100.140 zł. N a jn iż sza  o fe r ta  w y n o s i 50.070

z ło ty c h . P o n iż e j n a jn iż sze j o fe rty  s p rz e d a ż  nie 
n a s tąp i. 7934

S ą d  p o w ia to w y , S . I., O d d z ia ł XV.
L w ó w , dn ia  22 l!p c a  1928.
E. XIV . 2700/27/6. E d y k t lic y ta c y jn y . N a  

w n io se k  B an k u  Z w iązk u  S p ó łe k  Z a ro b k o w y c h  
SA . w  Poiznaniu jak o  s tro n y  e g ze k w u jąc e j o d b ę ­
d z ie  się  d n ia  28 w rz e śn ia  1928 o  godz . 9 r a n o  
w  tu t. S ąd z ie  b iu ro  Nr. 53 II. ,p. l ic y tac ja  re a ln o ­
ści: 1) w nl. 25 gm . k a t. K ra k ó w  sk ła d a ją c e j się  
z pbud . 29 i p g rt .  141 o g ró d  z d o m em , d ru k a rn ią , 
g a ra ż e m , stajniią, w o z o w n ią , 2) w h l. 138 gm . k a t. 
Kr-aków sk ła d a ją c e j s ię  z p g r t .  122 o g ró d  z o g ro ­
d zen iem  i b ru k iem , 3) w hl. 179 gm . k a t. K rak ó w  
,sk ła d a ją c e j się  -z p g r t .  121/3 o g ró d  z  o g ro d zen iem . 
W a r to ś ć  sz a c u n k o w a  ad  1) 150.985 zl. N a jn iższa  
o fe r ta  75.492 zl. 50 g r. W art-ość s z a c u n k o w a  ad 
2) 1 1.375 zł. N a jn iższa  o fe r ta  5.-687 zł. 50 g r. W a r ­
to ść  sz a c u n k o w a  ad  3) 8.940 zł. -N ajniższa o fe rta  
4.470 zł. N a  w n io sek  z a ś  Jó z e fa  M a ss a ra  o d b ę ­
dzie się  ró w n o c z e śn ie  l ic y ta c ja  3/6 czę śc i r e a l ­
n ośc i ad  1) k tó re j w a r to ść  sz a c u n k o w a  w y n o s i 
75.49,2 z ł. 50 g r. a n a jn iż sza  -oferta 37.746 zł. 25 
g r. P o n iże j n a jn iż sze j o f e r ty  s p rz e d a ż  n ie n a s tą ­
pi. D o te j re a ln o śc i n a le ż ą  jak o  p rz y n a le ż n o śc i:  
2 m a sz y n y  d ru k a rs k ie  z  czc ionkam i i reg a łam i.

S ą d  p o w ia to w y  c y w iln y , O d d z ia ł XIV.
K ra k ó w , dn ia  4 c z e rw c a  1928. 7955

E. 2887/27. Edyk-t l ic y ta c y jn y . T erm in  lic y ta ­
cy jn y  19 p a ź d z ie rn ik a  1928 11 ra n o  b iu ro  11.
P rz e d m io te m  -licytacji je s t  1/4 c z ę ść  w hl. 105 ks. 
g r. gm . S ie d lisk a  -obejm ująca g ru n t o  o b sz a rz e  
385 s 2. W a r to ść  s z a c u n k o w a  234 zł. N a jn iższa  o- 
fe r ta  156 zł. 7954

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł II.
J a w o ró w , d n ia  20 s ie rp n ia  1928.

E 279/27/7. E d y k t l ic y ta c y jn y . D n ia  27 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 o godz. 9 w  tu t.  S ąd z ie  b iu ro  Nr. 2 
o d b ęd zie  się  l ic y ta c ja  1) 1/8 częśc i re a ln o śc i w lil. 
1294 ks. g r. gm . k a t.  K obyłow oki. o be jm , p a rc e le  
g rt. 1061/2, 1360/1, 2761/1, 27-62/1, 27-63/1, 2764/1, 
3364/1, 3365/H, 3366/3, k tó re j w a r to ść  sz a c u n k o w a  
z p rz y n a leż n o śc iam i w y n o s i 485 zł. 62 g r., n a j­

n iższa  o-fer.a 323 z ł. 74 gr., 2) 1/8 z  1/5 częśc i 
rea ln o śc i w hl. 1890 gm . k a t.  Kobyłowoł-o-kt o be j­
m ująca  P2r - 3081/2, 1122/2, 1727 i 1728, k tó ry c h  
c en a  szacunl o w a  w ra z  z p rz y n a leż n o śc iam i w y ­
n o si 86 zł. '50 gr., n a jn iż sz a  z a ś  o fe r ta  57 zł. 66 
g r. B liższe  sz c z e g ó ły  i  w a-runki o g lą d a ć  m o żn a  
w  tu t. S ądz ie . 7962

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł IV.
B u d zan ó w , d n ia  9 w rz e ś n ia  1928.

E. 604/38/3. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  9 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 -o g o dzin ie  9 r a n o  o d b ęd zie  się  w 
S ad z ie  tu te jsz y m  p rz y m u s o w a  l ic y ta c ja  re a ln o ­
śc i whl. 231 zag . ks. g r. gm . k a t.  Si:em iechów du - 
ie te i W a r to ść  sz a c u n k o w a  te j re a ln o śc i 8.02-8 zł. 
75 gr! N ajn iższa  o fe rta  5.352 -zł. 50 g". -WaTunki 
■licytacyjne, p ro to k ó ł o sz a co w a n ia  i inne  d o k u - 
m en ta  p rz e jrz e ć  m o żn a  w  k a n ce la r ii s ą d o w e j
N r. 8. ’ ... 7957

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł II.
T u c h ó w , -dnia 24 s ie rp n ia  1928.

,£ 642/28- E d y k t. D nia 10 p a ź d z ie rn ik a  1928 
o godzin ie 8 ra n o  o d b ęd zie  s ię  w  tu t.  S ą d z ie  b iu ­
ro- 11 licy tac ja  n ieru ch o m o ści w  ■Manajowie t. j. 
p rg  1 ka t. 833 i 834/-I jeden  k o m p le k s  s ta n o w ią ­
c y ch  obsz. 68 a 59 m .2 g ra n ic z ą c e j  w sch ó d  D m y - 
tro  D ynia , zach ó d  T ek la  R izn y k , p ó łn o c  P io tr  
Poln" po łudnie  T e k la  R izn y k . W a r to ść  sz a c u n ­
k o w a  959 zl- gr- N a jn iż sza  o fe rta  639 z ł. 70 gr. 
P r a w a  u n ice s tw ia jące  .licy tację  n a le ż y  zg łosić  w 
■tut S ąd z ie  p rz e d  te rm in em  lic y ta c y jn y m  p o d  z a ­
g rożen iem  u t r a ty  p re te n s ji  -do n a b y w c y . 7963 

S ą d  p o w ia to w y .
Z borów , 10 lip ca  1928.

r o z m a it e  o b w ie s z c z e n ia .
p rez  2,151/18/28. P re z e s  S ą d u  A p e lacy jn eg o  

w  K rak o w ie  zam ian o w ał p rz ew o d n ic zą cy m  T r y ­
b u n a łu  S ąd u  p rz y s ię g ły c h  p r z y  S ąd z ie  o k rę g o ­
w y m  k a rn y m  w  K rak o w ie  n a  V. z w y c z a jn ą  k a ­
d en cję  ro z p o cz y n a ją cą  się  dn ia  12 lis to p a d a  1928 
o  godzinie  9 ra n o  K ierow  nika S ą d u  o k rę g o w e g o

n icząceg o  S ęd z ió w  S ą d u  o k rę g o w eg o : K azim ie ­
rz a  W iśn io w sk ieg o , D ra  S ta n is ła w a  L izak a , W ła ­
d y s ła w a  S w ią d ro w sk ie g o , D ra  H ila reg o  H u b a cz - 
k a , K a ro la  K on o p ack ieg o , D ra  Jó z e fa  K a c z m a r­
sk ieg o , H e n ry k a  K ra u sa , M ie c z y s ła w a  P ila rs k ie ­
go, Jó z e f P o d o b iń sk ieg o , Jó z e fa  H o rsk ig o , D ra  
F ry d e ry k a  C ieś lew sk ieg o , D ra  S te fa n a  C z e rn e g o , 
E m ila  D w o rza ń sk ieg o . 7951

S ą d  o k rę g o w y  k a rn y .
K ra k ó w , d n ia  10 w rz e ś n ia  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 84/27. Jó z e f  M ach ó w , sy n  L e o n ty n a  z Ł u ­

sk o w ie c  ż o łn ie rz  b y łe j a rm ji a u s tr . z a g in ą !  b e z  
w ieśc i. W y d a je  się  Ogólne w e zw an ie  p o w ia d o ­
m ić  -o z ag in io n y m  S ą d  lub  k u ra to ra  D ra  R e ich - 
s te in a  w  C z o rtk o w ie  d o  sz e śc iu  m ies ięcy  od o -  
g ło sz en ia . 7945

S ą d  o k rę g o w y .
C z o r tk ó w , 6  k w ie tn ia  1027.

T . 29/28. Ju s ty n  C zo rn y j z K u d y n iec , żo ł­
n ie rz  b y łe j  a rm ji aus-tr. zag in ą ł b e z  w ieśc i. W y ­
d a je  s ię  itgólne w e z w a a ie  p o w ia d o m ić  o  z ag in io ­
n y m  S ą d  lu b  k u ra to T a  D ra  P o d b o ra c z y ń sk ig o  
ad w . w  C z o rtk o w ie  do  dn ia  1 l is to p a d a  1928.

S ą d  o k rę g o w y .
C z o r tk ó w , 30 m a rc a  1928. 7945
T . 140/28. E m il K ołodnick i sy n  T o m a sz a  z 

K o p y czy n iec , w s tą p i!  w  ro k u  1915 d-o w o jsk a  i 
ś la d  p o  nim  zag in ą ł. W y d a je  się  ogólne  w e z w a ­
n ie  p o w ia d o m ić  o  zag in io n y m  S ą d  lub k u r a to r a  
D ra  M o s le ra  a d w . w  C z o rtk o w ie  do dn a  15 s t y ­
czn ia  1929. 794^

S ą d  o k rę g o w y .
C z o r tk ó w , 2 l ip c a  1928.

• T. 145/28. Wasyl P o llw c z u k  syn M ich a ła  z 
Ulchowcia powołany w rokn 1914 do byłej armji 
-Ustr. i śład po nim zaginął. Wydaje się ogólne 
wezwamę powiadomią .0 zaginionym Sąd lub ku­
ratora Dra Margulesa “adw. w Czortkowie do 
dnia 15 stycznia 1929. 7948

Sąd okręgowy.
C z o r tk ó w , d n ia  2  l ip c a  1928.



T . 180/28. O n u fry  B o d z  sy n  G rz e g o rz a  z 
S z u p a rłr i ż o łn ie rz  b y łe j  a rm ji a u s tr .  z a g in ą ł l e z  
w ie śc i. 'W y d aje  Się o g ó lne  w e z w a n ie  p o w ia d o ­
m ić  o zag in io n y m  S ą d  lub  k u r a io r a  D ra  P o d b o -  
rą c z y ń sk ie g o  a d w . w  C z o r tk o w ie  do* d n ia  lu  s ty ­
c z n ia  19-29. , 7949

S ą d  o k rę g o w y .
C z o r tk ó w , 3 łip ca  1928.

T . 309/28. T e o d o r  T eś łu k  z  Ja g ie ln ic y  ż o ł­
n ie rz  a rm ji a u s tr .  z a g in ą ł b ę e  w ie śc i. W z y w a  się 
p o w ia d o m ić  o z a g in io n y m  Ś ą d  do  d n ia  15 m a r ­
ca  1929. 7950

S ą d  o k rę g o w y .
C z o rtk ó w , 5 w rz e ś n ia  1928.

T. 149/28. Ja n  K uźm ińsk i s y n  T e o d o ra  u ro ­
d z o n y  w Ju re c z k o w e j 1875 ż o łn ie rz  od  1915 nie 
d a je  zn ak u  ży c ia . W z y w a  się  by  d o  p ó ł ro k u  od 
o g ło sz e n ia  udzielono w iad o m o ści o zag in io n y m  
S ą d o w i lub K u ra to ro w i D ro w i B u x b a u m o w i ad w . 
w  P rz e m y ś iu . 7953

S ą d  o k rę g o w y .
P rz e m y ś l, 6 w rz e ś n ia  1928.

T. 152/28. M ich a ł N o sa l po  D an k u , u ro d z o n y  
w  D o lho m ośc isk  ach  1876, ż o łn ie rz  o d  1916 n ie 
d a je  z n ak u  ż y c ia . W z y w a  się  b y  d o  p ó ł ro k u  od 
o g ło sz e n ia  udz ie lo n o  w iad o m o śc i o- zag in io n y m  
S ą d o w i lub  k u ra to ro w i D ro w i B uxbaum ow ii ad w . 
w  P rz e m y ś lu .  7952

S ą d  o k rę g o w y .
P rz e m y ś l, 28 s ie rp n ia  1928. \

T. 216/28. Feilbisz H o lz b e rg  sy n  S c h a ji z  Ja -  
g iem icy  w y je c h a ł z  m ie jsc a  z am ie sz k a n ia  p rzed  
30 la ty  i ś la d  p o  n im  zag in ą ł. W y d a je  s ię  o g ó l­
ne w e zw an ie  p o w ia d o m ić  o zag in io n y m  S ą d  lub 
k u r a to r a  D ra  R e ic h s te in a  a d w . w  C z o rtk o w ie  do 
d n ia  1 s ie rp n ia  1929. 7941

S ą d  o k ię g o w y .
C z o rtk ó w , 5 lip ca  192®.

T . 233/28. H en ia  R e iz ia  G o ld sch e in  re c te  
H o lz b e rg  z  Ja g ie ln ic y  w y je c h a ła  p rz e d  30 la ty  
do  N iem iec i ś la d  p o  n ie j z a g in ą ł. W y d a je  się  o- 
gó toe  w e zw an ie  p o w ia d o m ić  o zag in io n e j S ą d  lub 
k u r a to r a  D ra  R e ic h s te in a  a d w . w  C z o r tk o w ie  do 
d n ia  15 s ie rp n ia  1929. 7942

S ą d  o k rę g o w y .
^  C z o rtk ó w , 5 lip ca  1928.

T. 234/28. C h a ja  S a ra  H o lz b e rg  c ó rk a  S zaji 
z  Ja g ie ln icy  w y je c h a ła  p rz e d  30 la ty  w  n ie w ia ­
do m y m  k ie ru n k u  i ś lad  p o  n ie j zag in ą ł. W y d a je  
się  ogólne  w e z w a n ie  n o w iad o m ić  o zag in io n y m  
S ą d  lub  k u r a to r a  D ra  R e ic h s te in a  a d w . w  C z e ś ­
k o w ie  do  dn.ia 15 s ie rp n ia  1929. 7943

S ą d  o k rę g o w y .
 C z o rtk ó w , 5 lip ca  1928 '

T . IV. 212/27. J a n  K o w al u ro d ź , w  G rz ęsce  
p o w ia t  P r z e w o r s k  1891, p rz y d z ie lo n y  d o  a u s tr .  
90 p. P- w  ro k u  1914 o d sz e d ł n a  fro n t ro sy jsk i, 
gdz ie  d o s ta ł  się  d o  niew oli; zag in ą ł. W d ra ż a ją c  
p o s tę p o w a n ie  c e le m  u z n an ia  go z a  z m a rte g o , 
w z y w a  się  a b y  zaw ia d o m io n o  S ą d  o zag in io n y m  
d o  sz e śc iu  m ies ięcy . 7959

S ą d  o k rę g o w y .
Rz-eszów, dnia 12 stycznia 1928.
T. IV. 212/27. M ich a ł K o w al u ro d z o n y  1893 

w  G rz ę sc e  p o w ia t  P rz e w o rs k , p rz y d z ie lo n y  d o  
a u s tr . 90  p. p . w a lc z y ł  n a  fro n c ie  ro sy jsk im  w 
K a rp a ta c h , g d z ie  w  ro k u  1915 zag in ą ł. W d ra ż a ­
jąc  p o s tę p o w a n ie  c e lem  u z n a n ia  go  z a  z m a rłe g o , 
w z y w a  się  a b y  z aw ia d o m io n o  S ą d  . o zag in io n y m  
do sz e śc iu  m ie s ię cy  7960

Sąd. o k rę g o w y .
R z eszó w , dn ia  12 s ty c z n ia  1928.

T . IV. 212/27. M a rc in  K ow al, u ro d z o n y  1895 
w  G rz ęsce  p o w ia t P r z e w o r s k  p rz y d z ie lo n y  do 
a u s tr .  k a d r y  w  S z u m b a te rji  n a  W ę g rz e c h  w. r o ­
k u  1915 i o d sz e d ł n a  f ro n t ro sy jsk i, gdzie  d o s ta ł 
się  ao  n iew o li i w  ro k u  1918 zag in ą ł. W d ra ż a ją c  
p o s tę p o w a n ie  c e lem  u z n a n ia  go za  zm a rłe g o , 
w z y w a  się  a b y  z aw iad o m io n o  S ą d  o zag in io n y m  
d o  sześc iu  m iesięcy . 7961

S ą d  o k rę g o w y .
R z eszó w , d n ia  12 s ty c z n ia  1928.

T. 248/28. W ła d y s ła w  K ilarsk i, u ro d z o n y  19 
lu te g o  1894 w  N u szczu , p o w ia t Z ło czó w , żo łn ie rz  
a u s tr ia c k i, u to n ą ł w  1916 ro k u  p rz y  p rz e p ra w ia ­
niu s ię  p rz e z  rz e k ę  w  K e resm ó re  n a  W ęg rz ec h . 
W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  ce lem  u d o w o d n ie n ia  
śm ie rc i jeg o  w z y w a  się , a b y  o nim  u y ia a o m io n o  
d o  3 m ie s ię c y  S ą d  lub k u ra to ra  a d w . D ra  M aj- 
b lu m a . 7933

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło czó w , dn ia  16 s ie rp n ia  1928.

T. 240/28. H e r s z  B e e r  G u tw illig  z  C z o rtk o - 
w a , ż o łn ie rz  b y łe j a rm ji a u s tr .  z ag in ą ł b e z  w ie ­
ści. W y d a je  się  o g ó ln e  w e zw an ie  p o w ia d o m ić  o  
zag in io n y m  S ą c  lu b  k u ra to ra  D ra  S to jo w sk ie g o  
a d w . w G z o rik o w ie  do  d n ia  1 k w ie tn ia  1929.

S ą d  o k rę g o w y ,
c z o r tk ó w , 5 w rz e śn ia  1928. 7944

T . 246/28. P a w e ł  L u b a c z e w sk i, u ro d z o n y
1885 w  Je z ie rn e j, p o w ia t Z b o ró w , z a g in ą ł od ro ­
ku 1915 jako  ż o łn ie rz  a u s tr ia c k i w n iew o li ro ­
sy jsk ie j. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  c e lem  u zn an ia  
go  za  z m a rłe g o , w z y w a  się , a b y  o  zag in io n y m  
u w iad o m io n o  do  6 m ie s ię c y  S ą d  lub k u ra to ra  
a d w . D ra  M itte lm a n a  w Z ło czo w ie . 7932

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło czó w , d n ia  14 s ie rp n ia  19,28.

T. 228/28. D em k o  D a szk iew icz , u ro d z o n y  15 
lis to p a d a  1872 w  Ja c k o w e a c h , p o w ia t Z b o ró w , 
z ag in ą ł od  ro k u  1916 jako  ż o łn ie rz  a u s tr ja c k i n a  
w o jn ie  św ia to w e j. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  c e ­
lem  u z n an ia  go  z a  z m a rłe g o , w z y w a  się , a b y  o za  
gm io n y m  u w iad o m io n o  do 6 m ie s ię cy  S ą d  lub 
k u ra to ra  a d w o k a ta  D ra  K iia ja  w  Z ło czo w ie .

S ą a  o k rę g o w y .
Z ło czó w , d n ia  16 s ie rp n ia  1928. 7931

T . 222/28. Iw a n  Ł y sy k , u ro d z o n y  1876 w 
S z n y ro w ie , p o w ia t B ro d y , z ag in ą ł o d  ro k u  1916 
jak o  żołn ierz , a u s tr ja c k i n a  w ojnie św ia to w e j. 
W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem  u z n a n ia  go z a  
z m a rłe g o , a  m a łż e ń s tw o  -z M a rją  N ied z ie lsk ą  za  
ro z w ią z a n e , w z y w a  s ię , a b y  o zag in io n y m  u w ia ­
dom iono  d o  6 m ie s ię cy  S ą d  lub  k u r a to r a  ad w . 
D ra  S tru s ie w ic z a . 7930

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło c zó w , d n ia  16 s ie rp n ia  1928.

T . 153/28. M ich ał B rz y tw a , u ro d z o n y  30/10
1886 w  Je z ie rn e j, p o w ia t Z borów -, zag in ą ł od r o ­
ku  1914 jak o  ż o łn ie rz  a u s tr ja c k i n a  w o jn ie  ś w ia ­
to w e j. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  Celem u zn an ia  go 
za  z m a r łe g o , ' w z y w a  się , ab y  o zag in io n y m  u- 
w iad o m io n o  d o  6 m ie s ię cy  S ą d  lub k u ra to ra  ad w . 
D ra  M . G ru b e ra  w  Z ło czo w ie . 7927

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło czó w , dn ia  17 s ie rp n ia  1928.

T. 191/28. M iko łaj Z d o ro w eg o , u ro d z o n y  8/8 
1890 w  O lejow łe , p o w ia t Z b o ró w , z a g in ą ł  od  
ro k u  1944 jak o  ż o łn ie rz  a u s tr ja c k i na  w ojnie 
św ia to w e j. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem  u z n a ­
n ia  go z a  z m a rłe g o , w z y w a  się , a b y  u .zag in io ­
n y m  u w iad o m io n o  do  6 m ie s ię cy  S ą d  lub k u ra ­
to ra  ad w . D ra  N a g le ra  w  Z ło czo w ie . 7928

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło czó w , dn ia  17 s ie rp n ia  1928.

T . 206/28. 1) M a rja n n a  B u ły sz y n , u ro d z o n a  
27 s ie rp n ia  1870, 2). A nna  B u ty s z y n  u ro d z o n a  -
l is to p ^ ja  1900, 3) Iw a n  B u ły sz y n , u ro d z o n y  25 
lip ca  1908 —  w s z y s c y  w  B o d o w ie , p o w ia t Zbo 
ró w , z a g in ę li ad  1) i 2) od I9 i5 , z a ś  ad  3) o a  1921 
w y je c h a w sz y  do  R osji. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie

celem  u zn an ia  ich  za  z m a rły c h , w -zyw a się , aby
0 z ag in io n y ch  d o  jed n eg o  ro k u  u w iad o m io n o  S ąd  
lu b  k u ra to ra  a d w o k a ta  D ra  G e re tę  w  Z ło c zo ­
w ie . 7929

Są,u o k rę g o w y .
Z ło czó w , d n ia  3 lipca  1928.

T . 103/28. O sias R o g a lsk i, u ro d z o n y  29 p a ź ­
d z ie rn ik a  1884 w  N iw ioach , p ow . R ad z iech ó w . z a ­
g in ą ł od  ro k u  1916 jak o  ż o łn ie rz  a u s tr ja c k i na  
w o jn ie  św ia to w e j. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem  
uzn an ia  go z a  zm a rłe g o , a m a łż e ń s tw a  z M a- 
tro n ą  B o ru c k ą  z a w a r te g o  za  ro z w ią z a n e , w z y w a  
się , a b y  o zag in io n y m  uw iad o m io n o  do 6 m ies ię ­
c y  S ą d  lub k u ra to ra  a d w o k a ta  D ra  M o szy ń sk ie ­
go w Z ło czo w ie , k tó re g o  u s ta n a w ia  się  o b ro ń c ą  
w ę z ła  m ałżeń sk ieg o . 7926

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło czó w , dn ia  24 s ie rp n ia  1928.

T. 102/28. O te k sa  Q leńsici, u ro d z o n y  18/9 
1897 w  L eszn io w ie , p o w ia t b o b rk a ,  z ag in ą ł od  
ro k u  1919 ja k o  ż o łn ie rz  u k ra iń sk i. W d ra ż a ją c  
p o s tę p o w a n ie  celem  u z n an ia  go z a  z m a rłe g o , 
w z y w a  s ię , a b y  o  zag in io n y m  u w iad o m io n o  do
1 ro k u  S ą d  lub k u r a to r a  a d w . D ra  S tru s ie w ic z a  
w  Z ło czo w ie . 7925

S ą d  o k rę g o w y .
Złocizów, dn ia  13 s ie rp n ia  1928.

T.473/27. L eo n  W o w k , sy n  T e o d o ra , u ro d z o ­
n y  15 m arc a  1894 w  Jab łom ów ce, p o w ia t K a­
m io n k a  s tru m ., z a g in ą ł od ro k u  1919 jak o  żo ł­
n ie rz  u k ra iń sk i. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem  
u z n a n ia  go z a  z m a rłe g o , w z y w a  się , a b y  o z ag i­
n ionym  u w iad o m io n o  do 1 ro k u  S ą d  lub  k u ra ­
to ra  a d w o k a ta  D o ln ick iego  w  Z łoczo.w ie. 792-1 

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło czó w , d n ia  2 k w ie tn ia  1928.

T . 4/28/4. O łe k sa  K o s tu r z T ru sk a w c a , pow . 
D ro h o b y cz , ja k o  ż o łn ie rz  a u s tr ja c k i po u p ad k u  
P rz e m y ś la  d o s ta ł się  do n iew o li ro sy jsk ie j  i od 
1917 nie d a je  zn ak u  ż y c ia  o so b ie . W d ra ż a  się  p o ­
s tę p o w a n ie  celem  u zn an ia  go  z a  z m a rłe g o  i m ał­
ż e ń s tw a  jeg o  z a w a r te g o  d n ia  17/2 1901 w  c e r ­
k w i  w T ru sk a w c u  z  K a ta rz y n ą  U ry c k ą  za  ro z ­
w ią za n e . W y d a je  s ię  p rz e to  o g ó ln e  w e zw an ie , 
a b y  udz ie lo n o  S ą d o w i lub a d w o k a to w i B iliń sk ie ­
m u w  S a m b o rze , k tó reg o  u s ta n a w ia  się  o b ro ń c ą  
w ę z ła  m ałżeń sk ieg o , w iad o m o ści o p o w y ż  w y ­
m ien ionym . S ą d  n a  p o n o w n ą  p ro śb ę  po dn iu  1/12 
1928 ro z s trz y g n ie  o  u znan iu  z a  zm a rłe g o . 7919 

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł V.
S a m b o r, d n ia  10 m aja  1928.

T . 221/28/3. Ja n  G a jo w sk i, u ro d z o n y  27 li­
s to p a d a  1892 w  T a rn o p o lu , p o w o ła n y  w  czasie  
ogólnej m o b ilizacji d o  w o jsk a  a u s tr ia ck ie g o , z a ­
g in ą ł  w  n iew o li ro sy jsk ie j. C elem  u zn an ia  go za  
z m a rłe g o  w z y w a  się , a ż e b y  do  6 m iesięcy  u w ia ­
d o m io n o  S ą d  lub k u ra to ra  ad w . M iro n o w icza  w 
T arn o p o lu  o zag in io n y m . 7921

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł V.
T a rn o p o l, d n ia  20 lip ca  1928.

L. 3142/28. We Lwuwie, dnia 16 września 1928 r.

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd Pow iatow ej Kasy Chorych w e Lw ow ie ogłasza, że

W  Y  B  O  R  Y
delegatów  do Rady Pow iatow ej Kasy Chorych odbądą się w  n iedzielę dnia 

9 grudnia 1928 r. od  godz. 8-m ej bez przerwy do godz. 20-tej.
L is ty  w y b o rc ó w  w y ło ż o n e  b ę d ą  o d  30 w rz e ś n ia  do' 9 p a ź d z ie rn ik a  1928 r. w, n a s tę p u ją c y c h  

lo k a lach :
a) w, lo k a lu  Z a rz ą d u  P o w ia to w e j Kasy. C h o ry c h  w e  L w o w ie , p rz y  ul. K ró lo w ej Jad w ig i 

i 4. d la  u b e zp iec z o n y ch  i p ra c o d a w c ó w  o k rę g u  są d o w e g o  L w ó w , tu d z ie ż  d la  w sz y s tk ic h  
u b e z p ie c z o n y c h  z a tru d n io n y c h  n a  c a ły m  te re n ie  p o w ia tu  lw o w sk ie g o , a p o d le g a ją c y c h  k ie ro ­
w n ic tw o m  u rz ę d ó w  p a ń s tw o w y c h  lub  sa m o rz ą d o w y c h , k tó ry c h  s ie d z ib ą  je s t  m ia s to  L w ó w .

b) w  lo k a lu  u rz ę d u  gm innego  w  S z c ze rcu , d la  u b e zp iec z o n y ch  i p ra c o d a w c ó w  o k ręg u  
są d o w e g o  S z c z e rz e c 1,

c) w lo k a lu  u rz ę d u  gm innego  w  W in n ik a ch , d la  u b ezp iec z o n y ch  i p ra c o d a w c ó w  o k ręg u  
s ą d o w e g o  iW inniki.

W  c z a s ie  od  30 w rz e śn ia  do 9 p a ź d z ie rn ik a  1928 r .  p rz y s łu g u je  u b e zp iec z o n y m , w zg lęd n ie  
p ra c o d a w c o m  p ra w o  w n ie s ien ia  re k la m a c ji o d n o śn ie  d o  s ta n u  fa k ty c z n e g o  u b e zp ieczo n y ch  
w, d n iu  o g ło sz en ia  w y b o ró w .

W y b ra n y c h  b ę d z ie  30 d e le g a tó w  z  g ru p y  u b e zp iec z o n y ch , i 15 d e le g a tó w  z g ru p y  p ra c o ­
d a w c ó w .

U w zg lęd n io n e  z o s ta n ą  ty lk o  l is ty  k a n d y d a tó w , k tó re  b ę d ą  d o rę c z o n e  Z a rz ą d o w i K a sy  
n a jp ó źn ie j n a  3 ty g o d n ie  p rz e d  dn iem  w y b o ró w , fc j. do  d n ia  17 lis to p a d a  1928 r .  w łączn ie  
do  g o d z in y  14-tej.

B liż sze  s z c z e g ó ły  z a w ie ra ją  afisze  ro z le p io n e  w  c a ły m  o k rę g u  d z ia ła ln o śc i K asy .
Za Zarząd Pow iatow ej K asy CJicrych w e  L w ow ie:

D y r e k to r : P r z e w o d n ic z ą c y :
Tadeusz Drzymuchowski w  r. Jan Kónigsfeld w. r.

T. IV. 54/28/4. E d y k t. J ę d rz e j  J o rd a n , s y n  
Ja n a  i M a rji z  K ró ló w , u ro d z o n y  w  U s tro b n e J  
d n ia  6 p a ź d z ie rn ik a  1882 r., w y je c h a ł w  roku . 1903 - 
do A m ery k i i od  teg o  c z a su  n ie  da je  o so b ie  ż a ­
dnej w iad o m o ści. C elem  u zn an ia  go z a  z m a r łe g o  
w z y w a  się  o  p o d an ie  w iad o m o ści o zag in io n y m  
tu te jo zem u  S ą d o w i a to  w p rz ec ią g u  ro k u  lic z ąc  
od d n ia  o g ło sz en ia  e d y k tu  w  „G azec ie  L w o w ­
sk ie j" , p o czem  n a  p o n o w n y  w n io se k  w y d a n e  zo ­
s ta n ie  o s ta te c z n e  o rzeczen ie . 7908

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
Ja s ło , dn ia  29 m a ja  1928.

T . IV. 41/28/5. E d y k t. M acie j S zo p a , sy n  M i­
ch a ła  i  M a rji z  K re tó w , u ro d z o n y  w  M ęc in ie  
w ie lk ie j d n ia  21 s ie rp n ia  1875, w y je c h a ł p rz e d  o -  
k u ło  21 la ty  d o  A m ery k i i ód  około  19 la t  n ie  
d a je  o sob ie  zn ak u  ży c ia . C e lem  u z n a n ia  go za  
z m a rłe g o  w z y w a  się  o p o d an ie  w iad o m o ści o z a ­
g in ionym  tu te jsz em u  S ą d o w i a to  w  p rz e c ią g u  1 
ro k u  licząc  .od d n ia  o g ło sz en ia  e d y k tu  w  „ G a z e ­
cie L w o w sk ie j" , p o czem  n a  p o n o w n y  w n io se k  
w y d a n e  zo stan ie  o s ta te c z n e  o rz ec ze n ie . 7899 

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
Ja s ło , 29 m aja  1928.

T. I \ .  103/27/7. S ta n is ła w  C h lip a ła , u ro d z o n y  
w K am ien icy  1886, ż o łn ie rz  a u s tr ja ck i, z a g in ą ł na . 
w ojn ie  1915. W d raża jąc : p o s tę p o w a n ie  celem  u -  
z n an ia  _ go z m a rły m , w z y w a  się  o u d z ie len ie  o  
nim  w iad o m o ści. P o  6 m ie s ią ca ch  n a  p o n o w n ą , 
p ro śb ę  w y d a  się  o rz ec ze n ie . 7902

S ąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
N o w y  S ącz , d n ia  29 s ie rp n ia  1928.

OGŁOSZENIA
Zgromadzenie Delegatów zastępują­

cych o g tł  członków Kasy em erytalnej 
Miejskich Teatrów we Lwowie odbędzie 
się dnia 30 września 1928 tj w niedzielę 
o godz. 11 przed południem  w sali ko­
misyjnej Nr. 1 Ratusz I. p.

Na porządku dziennym :
a) rozwiązanie dotychczasowej Kasy 

emerytalnej tea tra ln e j;
b) przyjęcie członków tej Kasy do 

miejskiego Funduszu em erytalnego.
We Lwowie, dnia 15 września 1928. 

m. p. FrankowsKi 
zast. Komisarza Rządu.

ZGl■B,ON£ DOKUMENTY.
U N IEW A Ż N IA M  z a g in io n y  d o w ó d  re je s tra c y jn y  

sam o cn o d u  N r. S t. 60.166 w y d a n y  d n ia  1 
w rz e śn ia  .1928 d la  M ic h a ła  L ew ic k ie g o  w. 
M arjam p o lu . 7954

Ogłoszenia prywatne.

MYDŁO.
Oszczędza bieliznę

mydło marki 
.R ajskie

ismlechowski"
da je  bow iem  nad­
zwyczaj in tensyw ną 
a łagodną pianę, k tó ­
ra n ienarażając bra­
nek m aterji, każdy 

brud usuw a.

RAJSKIE

Ziemski Bank Kredytowy
Spólkza Akcyjne Liwowie

a j e c w  i c Ł c i e i r r Ł i o .

w śiad ?a ogłoszeniem z 9 maja 1928 o konwersyi 4 \  proc. listów zastawnych Z. B. K., że

p o cząw szy  od dnia i p aźd z ie rn ik a  1928
rozp oczn ie  w ym ianę zg ło szo n ych  do konw ersyj p o w y ższ yc  \ listów  zastaw nych  na n o w e listy zastaw ne 

kon w ersyjn e  z ło to w e  o tem samem oprocentowaniu.

R ó w n o cześn ie  z w ym ianą w y p ła co n e  będ ą zapadłe ku po n y od n o w ych  listów  zastaw nych  Złoto­
w y ch , płatne od 1 października 1925  do 1 kw ietnia 1928  w łącznie. ^  f

^Drukarnia Polska", Lwów, nL Cborażczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. NakZytość p o c z tC T a  opłacona f


